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POZNAN, 11 stycznia.
Zaufanie, jakie naród francuski nowemu minister­

stwu zaraz od początku jego urzędowania okazał, wzma­
ga się z każdym dniem. Do pomyślnego tego stosunku 
pomiędzy narodem a rządem przyczyniło się głównie 
otwarte a szczerze liberalne postępowanie członków obe­
cnego gabinetu, jako to oświadczenia hrabiego Daru 
w senacie o rzetelnśj polityce, jaką on i jego koledzy 
sobie wytknęli, przemówienia pana Olliviera do urzędni­
ków swego ministerstwa i do urzędników sądowych, 
rozporządzenia liberalne pod względem prasy. Najdo­
bitniejszy wyraz zadowolnienia z obecnego ministerstwa 
objawił się na giełdzie paryskićj przez podwyższenie 
kursów papierów; rentę na przykład sprzedawano po 
75. To tćż nowy gabinet otrzymał już nazwisko. 
„Jesteśmy rzetelnymi ludźmi; wypowiadamy, co myśli- 
my, i dotrzymujemy, cośmy przyobiecali,“ tak się wyra­
ził hrabia Daru w senacie, przyobiecując odpowiedź na 
trzy interpelacye. Z powodu tego wyrażenia się mini­
stra spraw zagranicznych nazwano nowy gabinet „mini­
sterstwem mężów honorowych.“ Cesarz sam podobno 
przyznaje, iżby lepićj było, gdyby już dawniej był zmie­
nił kierunek polityki swojćj w duchu liberalnym. Chcąc 
naprawić to, co przez ociąganie się utracił, zamierza 
wziąć inieyatywę do kroku, przez który pragnie za do 
kumentiwać, że w demokratycznych zapatrywaniach 
przewyższa swych ministrów. Projektować chce wpro­
wadzenie powszechnego i przymusowego kształcenia. Mi­
nistrowie ze swój strony w stósunku do cesarza posta­
wili się na stopie konstytucyjnej; i tak pan Daru przed­
stawił swemu monarsze uniżenie, „że bezpośrednia li­
stowa korespondeneya cesarza z naczelnikami poselstw 
zagranicznych ustać powinna.” Ministrowi wojny zwró­
cili koledzy jego uwagę, że wojskowe nominacje na wa­
żniejsze posady uchwalane być powinny na radzie tuini- 
steryalnćj, zupełnie tak, jak wszelkie ważniejsze posta­
nowienia, Minister spraw wewnętrznych ma wydać okól­
nik do prefektów, w którym im zaleci łagodne i kon­
stytucyjne postępowanie z ludnością. Mac Mahoń ma 
być mianowany ministrem dla Algieryi, a posada gu­
bernatora tćj kolonii być zniesiona. Kolonie wszy­
stkie mają być reprezentowane w ciele prawodawczćm.

Przesilenie ministeryalne w Wiedniu trwa jeszcze 
[ wciąż. Po przebiegu wczorajszego posiedzenia wydziału 
adresowego uważają za rzecz pewną, że członkowie 
mniejszości ministeryalnćj otrzymają dymisyą, a człon­
kowie większości pozostaną w urzędowaniu, przybiera­

jąc sobie kolegów podług swego upodobania.
Wiadomości pokojowe z DMmacyi były i.icco za 

wczesne. Z Tryestu bowiem donoszą, że poddanie się 
Krywościan napotyka na znaczne trudności. Domagają 

, się oui amnestyi i dla pospolitych zbrodniarzy, całko­
witego wynagrodzenia szkód, uwolnienia od obrony kra- 

! jowćj i zwrotu broni. Krąży pogłoska, że i inni 
powstańcy złożyli jedynie broń nieprzydatną a dobrą 
zachowali.

Również i przesilenie ministeryalne w Hiszpanii 
zdaje się być załatwionćm. Czoło ministerstwa pozo- 

i staje a zmiany zajdą tylko w ministerstwach sprawie­
dliwości, spraw wewnętrznych i marynarki. Admirał 
Topete wstępuje na nowo do ministerstwa. — Kortezy 
mieli wczoraj rozpocząć na nowo przerwane posiedzenia. 

! — Pod względem kandydatury do tronu jest zupełna 
i tabula rasa i dla tego nie należy dawać wiary różnym 
s pogłoskom, obiegającym o pojawieniu się nowych ama- 
; torów do opróżnionego berła.

Rokowania wszelkie pomiędzy W. Portą a wice­
królem egipskim są obecnie całkićm zawieszone. W Mar-

Przygody
Władysława Dolskiego

napisał
Wikto»' Cfterbutie».

Przełożył z Revue de deux Mondes Ł. M.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy, zobacz nr. 269, 270, 272, 274, 275, 277, 282 285,
286, 289, 293, 294, 295, 296, 298 r. z., nr. 2, 4 i 6 rb.)

XII.
Kiedym zdążał na ten obiad do pani Liewic, zde­

cydowany byłem położyć raz kouiec śmiertelućj niepe­
wności i odjąć sobie wszelkie środki wycofania się. Mnie­
małem, źe, czy wyjdę zwycięzcą czy zwyciężonym, wie­
czór dnia tego wyrokuje na zawsze o mojćj przyszłości. 
Aie rzeczy nie całkićm taki wzięły obrót, jak się spo­
dziewałem. Życie przedstawia nam się mniéj zawikła- 
ném aniżeli jest istotnie.

Proboszcza la Tour już zastałem w Maxilly, rozma­
wiał w salonie z doktorem Meergraf. Poczciwiec przy­
był rychléj w nadziei, że potrafi wywiązać się jeszcze 
przed obiadem z swego drażliwego posłannictwa. Po­
spiech na nic mu się nie przydał, bo pani Liewic ubie­
rała się. Nareszcie weszła do salonu, ubrana w suknią 
jasną jedwabną, która uwydatniała pyszne jéj ramiona; 
włosy nastrzępione i zebrane na tył odsłaniały zupełnie 
czoło. Nigdym dotąd u niéj nie dostrzegł tak lekkiej kibici, 
tak przezroczystéj i ożywionćj cery, tak młodego wejrze­
nia, tak hożego uśmiechu i tego czegoś, co zwiastowało 
rozbrat z przeszłością i początek nowego życia. Całą 
jéj osobę otaczały jak gdyby fale wdzięku, igrające aż 
we wstęgach, we fałdach sukni, w drgnieniach nozdrzy 
i ust. Z głowy, ramion i rąk wiały prądy magnetyczne,

sylii na kotwicy spoczywające fregaty pancerne, będące s miała z pewnością nic przyjemnego dla Francyi, 
do rozporządzenia kbediwego, zapłacił i zabrał rząd tu- j której klęski przypominano, jak i dla Austryi, 
reck’- . , . która płaciła naostatku koszta sławy wojennej pru-
niki 2SÄ2XSi*«’ ZjOh". to właściwie powodu uważano za 
wkrótce car moskiewski Aleksander, król Wiktor Ema- j Tzecz konieczną wydobywać z pochwy wszystkie
nuei i szach perski.

Z Brazylii donoszą, że zięcia cesarza, hrabiego d’Eu,
który obecnie naczelne piastował dowództwo w Para­
gwaju, ogłoszono domniemywanym następcą cesarza. 
Hrabia d’Eu, najstarszy syn księcia Nemours, rodził się 
w roku 1842 w Tuileryach, zatćm ma teraz 28 lat.

Revue des deux Mondes
zawiera w ostatnim swym poszycie (z 1- stycznia 
rb.) z powodu stuletniéj uroczystości założenia or­
deru św. Jerzego następne uwagi pióra p. Karola 
de Mazade:

„Wszystkie inne sprawy polityczne, dyploma­
tyczne, mogące mniej lub więcej zakłócać życie 
europejskie, pozwalały nam spokojnie zasypiać pod 
koniec ubiegłego roku, gdy nagle z północy ode­
zwał się pewien lekki łoskot, który nas niespo­
dzianie zbudził. Nie była to, rozważywszy 
wszystko, wielka rzecz, prosta tylko wymiana 
grzeczności między carem a królem pruskim. Przy 
sposobności jubileuszu wojskowego orderu św. Je­
rzego, obchodzonego w Petersburgu z pewną osten- 
tacyą, pragnął cesarz Aleksander wyświadczyć swe­
mu wujowi, królowi Wilhelmowi, uprzejmość de- 
koracyi pierwszej klasy, a w zamian znów król 
Wilhelm, czując się spowodowanym do wzajemno­
ści, pospieszył odpowiedzieć, przesyłając siostrzeń­
cowi, cesarzowi Aleksandrowi, order pour le mé­
rite pruski. Dotąd wszystko dobrze; rzecz prawie 
tak niewinna, jak pastorałka niemiecka; lecz od­
tąd wikła się sprawa. Obaj monarchowie nie po* 
przestali na wymianie orderów, ozdobionych mniéj 
lub więcej bogato brylantami, lecz nadto zamie­
niali telegramy, w których tak jeden, jak drugi 
wywoływali w wyrazach zbyt jedno brzmiących, 
aby nie miały być obliczone naprzód, „„pamięć téj 
wielkiej epoki, w której armie ich połączone wal­
czyły za sprawę świętą a wspólną.““ Epoka ta 
jest to rok 1813 a tą sprawą świętą jest to woj­
na przeciw Francyi. Nie dosyć na tém, — na 
bankiecie, który się odbył w Berlinie, również 
z powodu tegoż krzyża św. Jerzego, powiedział 
ambasador rosyjski, p. d’Oubril, z przyciskiem, że 
w odznaczeniu udzieloném królowi pruskiemu na­
leży upatrywać „„nowy zakład węzłów istniejących 
między obu monarchami, narodami i wojskami.““ 
Cóż mógł znaczyć ten zbytek reminiscencyi woj­
skowych i świadectw sympatycznych? Byłże to 
objaw przymierza świeżo znów ścieśnionego a wy­
chodzący z ukrycia w chwili, kiedy się tego 
w Europie najmniej spodziewano? Faktem pozo­
stanie, że manifestacya ta, dość nieprzewidziana, nie

będące tą nieokreśloną atmosferą duszy, która nadaje 
piękności łzawość i zachwycającą powłoczystość, tak jak 
przezroczyste mgły jesienne odejmują wydatność zary­
som krajobrazu i osłaniają nawet światło dnia tajemni­
czym powabem.

Powitała mię jak najmilój, ale nie napomknęła ani 
słówkiem o swym liście, o moiój odpowiedzi, moich za­
wodach, nie starała się uniewinnić, czemu drzwi jój do­
mu cztery razy zastałem dla siebie zamknięte, nie po­
kazała niczćm po sobie, źe się domyśla, iż miałem pra­
wo żądania od nićj wytłómaczenia.

Zdawało się, jak gdyby mnie była widziała dniem 
wprzódy i rada była zobaczyć mię znowu. Ta kobieta 
niweczyła niejako przeszłość umyślnćm jćj zapomina­
niem ; jćj tyrania rozciągała się aż na fakt.a, które zmia­
tała na kształt kuglarza, co jednćm dmuchnięciem usu­
wa przedmioty... W ręku inny miała wachlarz, nie ten, 
który z klatki wilka wydostałem.

Dano znać do stołu. Zdziwiłem się nieobecnością 
Liwada. Pani Liewic odpowiedziała, że prosił ją z rana 
o pozwolenie wyjechania na dni kilka. Zrozumiałem, że 
byłem przez cały ubiegły tydzień ofiarą zazdrości tego 
młodzieńca, ale że ponieważ zmienne są losy, więc z ko­
lei on padł teraz ofiarą. Ileż to on łez wylał, — po­
myślałem — nad tą rewolucyą pałacową! Ale myślałem 
tylko krótko o tćm. Siedziałem obok pani Liewic, pa­
trzałem na nią, oddychałem urokiem tćj dziwnie pięknćj 
kobiety, czasem dotknęły się me ręce jćj sukni, wtedy 
czułem, że tracę głowę; pożądliwość, którą w sobie ży­
wiłem, ukąszała mię w serc9 i dławiła mi gardło.

Proboszcz jadł tylko półgębkiem, obiad nie szedł 
mu na pożytek. Ruchy, wzięcie jego całe dowodziło nie 
lada zakłopotania; grzeczności, jakiemi go obsypywała 
pani Liewic, drażniły go; wzdychał cichaczem, zapewne 
za swojćm probostwem, tufiowanym pokojem jadalnym, 
obrusem z surowego płótna, za rosołem i sztuką mięsa 
i za czepcem rurkowanym swćj gospodyni. Myślał ta­
kże o stanowczćj chwili, którą rad nie rad przebyć 
musi, o chwili, w którćj trzeba będzie stawić czoło nie­
przyjacielowi i zacząć prawić jeden po drugim te szu­
mne okresy, które był sobie podczas nocy bezsennych 
ułożył. Myślał, jakby się oswoić z twarzą pani Liewic;

te wspomnienia, czyż dla prostej wymiany wstęg 
orderowych? Nie lubimy w niczćm przesadzać. 
.Być może, iż wysłanie co dopiero jenerała Fleury 
jako ambasadora do Rosyi i przyjęcie, jakie tamże 
znalazł wielki koniuszy cesarza Napoleona, na- 
psuło trochę krwi w Berlinie. Być także może, 
iż z Berlina zapytano się w Petersburgu, co to 
wszystko ma znaczyć a wtedy to cesarz Aleksan­
der, który nie może odmówić niczego swemu wu­
jowi Wilhelmowi, posłał mu wstęgę, bijąc w bę­
ben z roku 1813 do uszu ambasadora Francyi. 
W ten sposób rzecz tłómacząc, wiemy przynajmniej 
czego się trzymać. Że cesarz Aleksander i król 
Wilhelm nie mieli celu wyraźniejszego i bezpo- 
średniejszego w tóm wszystkióm, że mianowicie nie 
mieli zamiaru wyzywającćj demonstracyi względem 
Francyi, — jest rzeczą więcej, niż prawdopo­
dobną. Poszli tylko trochę za daleko w swych 
wylaniach, wyciągnęli tylko trochę za nadto stru­
nę, która odezwała się jakoby dysonancyą w te­
raźniejszej atmosferze Europy. Go się tyczy przy- ' 
mierzą Rosyi z Prusami, byłaby to szczególna ilu- 
zya sądzić, że było potrzeba wstęgi św. Jerzego, 
aby je ścieśnić. W oczach wszystkich, którzy 
chcą patrzeć, istnieje ono doskonałe i oddawna. 
Mogą tam być różne działania łub nawet pozory 
zachmurzeń w chwilach wypoczynku pozostawia­
jących wszystkim politykom pewną swobodę; lecz 
skoro jakakolwiek kwestya europejska wyjdzie na 
wierzch, ukaże się po za nią natychmiast przy­
mierze owo. Zawiązało się ściślej w roku 1863 
przezi pomoc, jakićj Prusy dostarczały Rosyi 
w sprawie polskićj; utwierdziło się w ciągu lat 
ostatnich przez pośrednią pomoc, którą Rosya da­
wała Prusom; objawiłoby się jutro w całym swym 
blasku, gdyby okoliczności wa^ne nastąpiły. Ułuda 
nie- zda się tu na nic, podwójna to siła, z którąby 
się należało obliczać. Należałoby tylko wiedzieć, 
czy dla Niemiec samych jest to przymierze najpo- 
żądańszem i najpewniejszćm; czy nie zawiera dla 
polityki germańskiej zależności, zboczeń, ofiar prze­
wyższających wszystkie korzyści, j.ikieby sobie po 
niem obiecywać można; czy nareszcie przez aglo­
merat ścisły a groźny, uzasadniony we wnętrzu 
i na północy Europy, nie stwarza ciągłych wido­
ków zatargu. Otóż to pytanie, a rezultat iro­
nicznego niedowiarstwa, przyjmujący od czasu do 
czasu wszystkie pogłoski o rozbrojeniu, dowodzi 
dostatecznie ogólnego niezaufania, jakkolwiek chwi­
lowo nic nie zdaje się zagrażać pokojowi na stałym 
lądzie europejskim.“

Otóż zapatrywanie się jednego z najpoważ­
niejszych organów publicystyki francuskićj na stó-

patrzał na nią z pod oka i tak był tćm zajęty, że cał­
kićm na ślepo na jćj pytania odpowiadał.

Wróciliśmy z sali jadalnćj do salonu. Proboszcz, 
wypiwszy szyko filiżankę wybornćj kawy i kieliszek kar- 
tuzówki, wyprostował się, zakaszlał parę razy, aby sobie 
głos wyczyścić i ręce zatarł z energią człowieka, który 
przygotowany, jest na zerwanie dotychczasowych stósun- 
ków. Proboszcz czekał na sposobność; pani Liewic nie­
bawem mu ją sama nastręczyła.

Wcisnąwszy się nakształt kotki w głąb sofy,
— Czy ks. proboszcz — zagadała — spotkał w tych 

dniach Roberta? Nie wiem, co temu człowiekowi za 
mucha w nos weszła... Ubrdał sobie porzucić żonę 
i poszukać szczęścia w Kalifornii. Takem mu nagadała, 
tyłem go nałajała, że odstąpił nareszcie od swego za­
miaru i przyznał się do winy. Ma wprawdzie żonę 
nieco lekkomyślną, ale na tćm i koniec. Musieli się 
w mćj obecności pocałować i dziś są w jak najlepszćj 
z sobą zgodzie.

Probosr.cz zwrócił ku pani Liewic swą poczciwą py­
zatą twarz i zawołał napuszonym głosem:

— Achl czyż to pierwsze małżeństwo któreś pani hra­
bina pogodziła! Pani hrabina jesteś samowładną panią 
w familiach, ukazujesz się wśród powaśnionych małżon­
ków z rószczką oliwną w ręku. Godzisz waśnie, rozpra­
szasz gniewy; pocieszasz zranione serca... Oculus 
coeco, pes claudo... Pani w tćj okolicy sprawujesz 
urząd kapłana, jesteś aniołem miłosierdzia i pokoju! 
Salve, accepta, cui Dominus adest...

I zakaszlawszy powtórnie, aby sobie dać czas do 
poszukania stósownego przejścia, którego przecież nie 
znalazł, rzekł: — Z pozwoleniem pani hrabiny prosił­
bym o chwilkę pomówienia z nią sam na sam.

Spojrzała na niego swemi jasnemi oczyma, które 
zdolne były widzieć, jak trawa rośnie.

— Ależ bardzo chętnie! odpowiedziała. Czy ks. 
proboszcz ebeesz pomówić ze mną w jakićj nagłćj spra­
wie? Was ona czy mnie dotyczy?

— Pani, tylko pani ssmćj, rzekł proboszcz. Ja 
tylko prostym jestem posłannikiem...

— W takim razie, przerwała'— możesz pan mówić 
w obec tych panów, którzy są moimi przyjaciółmi

sunek obu północnych mocarstw, zapatrywanie się, 
rzucające zarazem charakterystyczne światło na 
pojawiającą się zmorę przymierza francusko-mo- 
skiewskiego. Publicysta piszący w Revue des 
deux Mondes nie przypuszcza nawet możności 
podobnej kombinacyi. Zwracamy na głos jego 
w téj mierze uwagę, nie mogąc za jego fak­
ty c z n ą słuszność brać na siebie odpowie­
dzialności.

WladomoScI urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego pierwszego nauczyciela Kietz 

przy seminaryum nauczycielskiem w Drossen mianować dyreklo 
rem seminaryum w Kyritz.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 8 stycznia.

(Pogrzeb żołnierza kościuszkowskiego. — Z klubu rezolucyonistów. 
— Konskrypcya ludności. — Sprawa biskupstw ruskich we Lwo­

wie i w Przemyślu.)
(U) Dawno nie widział Lwów pogrzebu tak świet­

nego, tak wspaniałego jak ten, który dziś u nas się 
odbył. Umarł tu pod Lwowem na wsi w Rzęśnie żoł­
nierz kościuszkowski, lOGletni starzec: Antoni Pió- 
recki. Aby oddać cześć winną prochom najstarszego 
prawdopodobnie obrońcy ojczyzny, towarzyszowi broni 
nieśmiertelnego naczelnika Tadeusza Kościuszki, bohate­
rowi z pod Maciejowic, których błonia krwią swoją zro­
sił, nie pochowano zwłok starca, który do chwil ostat­
nich żył w nadziei, że doczeka odrodzenia najdroższej 
ojczyzny, na wsi, lecz sprowadzono je do Lwowa i prze­
chowano z nadzwyczajną okazałością na cmentarzu 
Łyczakowskim. Trumnę dębową, ozdobioną czerwoną 
krakuską, kosą i chorągiewką, niesiono na barkach od 
rogatki Janowskiśj aż na odległy cmentarz Łycza­
kowski. Straż ochotnicza Sokoła i cały korpus Orła 
biał ego w ozdobnych swych galowych mundurach, pod 
dowództwem naczelnika swego, redaktora Dziennika 
Lwowskiego, z chorągwią i z muzyką miejską przy­
strojoną także w mundury orła na czele, poprzedzały 
trumnę. Cechy z chorągwiami, konwenta, zakłady do­
broczynne miejskie i niezliczony tłum ludzi z wszystkich 
warstw spółeczeństwa stanowiły ogromny kondukt po­
grzebowy. Za trumną szedł z rodziną syn zmarłego we­
terana, leśniczy z Rzęsny, otoczony rodziną a długi sze­
reg doróżek, wózków i bryczek zamykały kondukt. 
Wspaniała ta demonstracya prawdziwie ludowa i paryo- 
tyczna pozostanie długo w pamięci Lwowian, którzy 
w sposób najpiękniejszy oddali cześć zasłudze, cześć 
obrońcy ojczyzny.

Klub rezolucyonistów daje znaki życia. Wkrótce 
ma się odbyć walne zgromadzenie klubu, na którćrn 
kilka ważnych kwestyi będzie poruszonych. Wydział 
klubu obrał wczoraj swym prezesem posła Kornela 
Krzeczunowicza, dotychczasowy bowiem prezes, poseł 
Piotr Gross, jest członkiem delegacyi rcichsratowćj i nie 
mógł być na dalsze trzy miesiące obrany. Posłowie 
należący do klubu miewają teraz także, nim się część 
ich zasiadająca w delegacyi do Wiednia uda, częste na­
rady, mianowicie w kwestyi podatkowćj. Źe nasze to­
warzystwa polityczne w czasach ostatnich rzadziśj zgro­
madzały się i mnićj rozwijały czynności, pochodzi to 
ztąd, źe obecnie nie ma istotnie żadnój kwestyi poli­
tycznej na porządku dziennym. Czekamy na rozstrzy-

i przed którymi nie potrzebuję się z niczćm taić.
I wsunęła się głębićj jeszcze w kąt sofy. Proboszcz

sięgnął drugim palcem między szyję i krawatę, która 
go dusiła, i targać ją na wszystkie strony zaczął, aby 
nabrać powietrza; potćm rozpostarł na kolanach swą 
kraciastą chustkę od nosa i rzekł: — Ale tu idzie o rzecz 
całkićm prywatną... sercową...

— Niech to nie przeszkadza ks. proboszczowi, od­
powiedziała. Jestem jak te pszczoły, które pracują 
w szklanych ulach. Powtarzam, że nie potrzebuję się 
z niczćm taić.

Nastało znów milczenie, jedno z tych milczeń gro­
bowych, wśród których aż muchę słyszeć można. — Skoro 
pani chcesz, mówił dalćj proboszcz...

Wybacz, że śmiem... Jestem ci ja tylko ubogim 
wiejskim plebanem, ale rewerenda moja ma pewne 
przywileje. Wiem zresztą, że się odzywam do damy, 
która jest samćm miłosierdziem. Propitium habes 
Dominum. Pani tylu ludzi uszczęśliwiasz. Czemuż 
więc?...

— Jakże nieczułym jesteś, ks. proboszczu, na przy- 
milanie się tćj biednćj Mirzy! — zawołała, wpadając w 
mowę proboszczowi i wskazując palcem na pieska, który 
właśnie co był wspiął się przedniemi łapkami na łydkę 
proboszcza i przeciągać się zaczął, ziewając. Poczciwy 
proboszcz pogłaskał Mirzę, która odwróciła się zadą- 
sana i poszła się położyć u nóg swćj pani. Proboszcz 
otworzył tabakierkę, wziął szczyptę tabaki i trzymał ją 
chwilkę w palcach, podniósłszy rękę w górę, a w oczach 
jego malował się niepokój człowieka, który nie wie, co 
dalćj począć. Wszelako charakter jego miał obok do­
broci i dużo uporu, chciał więc postewić na swojćm. 
Po kilku sekundach wahania zażył śmiało tabaki, wy­
szedł z swojćj skorupy, zadarł głowę, wyciągnąwszy 
przed siebie swe poczciwe macki, nie mające daru do­
myślania się niebezpieczeństwa dopóty, dopóki go nie 
namacają.

— Ach pani! — mówił dalćj — małżeństwo, jak 
słusznie powiedziałaś Robertowi, jest świętym zakonem, 
do którego wielkie przywiązane są obowiązki!... Boże 
mój 1 w małżeństwie często małe sprzeczki zachodzą... 
Zapalają się, rozjątrzają „obie strony i, jak mówi św,
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gnięcie kwestyi ministerstwa, czekamy na wiadomości 
z delegacyi, która dopiero na przyszły tydzień do Wie­
dnia się uda, gdyż posiedzenia rady państwa 17 bm. na 
nowo się rozpoczną. Chwilowa bezczynność polityczna 
u nas ma i w tćm swe powody, że i my w czasach 
przedsejmowych i w czasach wyborów wyekspensowali 
się srodze; wyczerpali na czas dłuższy nasz zapał, sfa­
tygowali się niepospolicie, aby położyć trupem tych nie- 
poczciwych mameluków i wysadzić z sejmu ich prze- 
wódzcę. Wypoczywamy więc trochę.

Klub rezolucyonistów, którego egzystencya, pomimo 
błędów popełnionych w czasie wyborów przez jego kie­
rowników, jest niezbędnie potrzebną, powinien się skon­
solidować, jeżeli działalność jego ma być skuteczną, je­
żeli ma oddać usługi krajowi. Każde towarzystwo, 
a mianowicie polityczne, może tylko wtedy istnieć, jeśli 
między członkami jego panuje zgodność zapatrywań na 
najważniejsze kwestye polityczne, jeżeli istnieje między 
nimi łączność i solidarność. W solidarności takićj jest 
cała siła towarzystwa demokratycznego. Wprawdzie 
tam o nią latwićj, bo tam zdania prezesa są ewangelią 
dla całego towarzystwa. W klubie, do którego należą 
po największćj części ludzie mający przekonania własne, 
wyrobione, da się solidarność taka wyrobić tylko za po­
mocą wzajemnych dyskusyi. Wydział klubu powinienby 
więc także rozprawy takie wzajemne, porozumienia się, 
takie przedyskutowanie najważniejszych spraw i kwestyi 
jak n. p. ruska, słowiańska, federacyjna i t. d. ułatwić, 
aby się, między członkami towarzystwa mogła niezbędna 
ta wspólność przekonań i solidarność w postępowaniu 
wyrobić. Inaczćj będą, jak dotąd, członkowie klubu 
w danym razie najrozmaitszemi chodzić drogami, i gdy 
jedni przewódzcy klubu występują publicznie na przy­
kład jako federaliści, będą drudzy teoryą federalistyczną 
przedstawiać jako absurdum; gdy jedni będą przemawiać 
publicznie za koncesyami dla partyi ruskićj, będą dru­
dzy występować przeciw takim koncesyom. Czyż w obec 
takiego rozstroju wewnątrz towarzystwa byłoby skute­
czne działanie na zewnątrz możliwe? Przedewszystkićm 
więc niech się klub zajmie sam sobą, niech wydział 
jego nasamprzód własnymi zajmie się członkami i wła­
sne przekonania polityczne członkom towarzystwa za­
szczepi. Potem dopiero możliwe jest wpływanie na 
szersze koła, możliwe działanie na zewnątrz.

Kosskrypcya ludności jest w pełnym toku. Listy 
konskrypcyjne sporządzone są tylko w dwóch językach 
dla Galicyi, t. j. w polskim i ruskim. Rubryki, w któ- 
rćjby można wpisać narodowość, do którćj się należy, 
nie ma na tych listach. Prawdopodobnie będzie język, 
w którym listę wypełniono, służyć za znamię narodo­
wości, i ci, którzy po polsku zapiszą się, zaliczeni będą 
do Polaków, ci, którzy po rusku, do Rusinów, a ci, 
którzy po niemiecku listę wypełnią, do Niemców. Był­
by to istotnie najodpowiedniejszy sposób obliczenia lu­
dności podług narodowości.

Sprawa biskupstw ruskich dotąd nie rozstrzyguięta. 
Według wiadomości najnowszych z Wiednia zdaje się 
rzeczą pewną, że metropolitą zostanie mianowany arcy­
biskup Sembratowicz. Co do księdza Kostka, nie od­
stępuje Gazeta Nar. od swych twierdzeń, obstając 
przy tćm, że ksiądz profesor jest Moskalem czyli, jak 
tu u nas nazywają, moskalofilem, a twierdzenia swe po­
piera między innemi i tćm, że ksiądz Kostek miewa 
schadzki z takimi ludźmi, jak pp. Rapacki i Paulewiez. 
Jeden z takich artykułów Gazety przeciw ks. Ko­
stkowi wymierzonych porozlepiano w niedzielę po ro­
gach ulic. Zdania co do politycznćj wiary tego księdza 
są mocno u nas podzielone. Mojćm zdaniem, nie mają 
ani przeciwnicy ani obrońcy księdza Kostka słuszności, 
mniemam bowiem, że księdz profesor, który dotąd na 
widowni politycznćj wcale nie występował, nie ma je­
szcze wyrobionych przekonań politycznych i że z niego 
być jeszcze może i wielki nasz przyjaciel i wróg Polski. 
Zawisło to po wielkiśj części od naszego względem nie­
go postępowania.

Lwów, 9 stycznia.
(Greva drukarskie — więc nie ma dziś dzienników).

(T) Coraz lepiéj. Na wzór wielkich miast europej­
skich, mamy i my już we Lwowie zmowę drukarską. 
Wczoraj wieczór oświadczyli zecerzy we wszystkich dru­
karniach, że ani w święta, ani w nocy pracować nie 
będą, i że żądają podwyższenia wynagrodzenia za swą 
pracę o 20 od sta. Dziennik Lwowski, który, 
antydatując gotów był już wczoraj wieczór, choć wycho­
dzi rano, wyszedł dzisiaj sam jeden. Ani Gaze ta'Na­
rodowa ani Dziennik Polski nie pojawiły się. Wyjdą 
dopiero nad wieczorem, ułożywszy się prowizorycznie 
z zecerami. Przełamanie oporu zecerów jest, trudne, bo 
wszyscy 90 podpisali solidarnie akt zmowy. Grewe nie 
jest czysto lwowskie, zecerzy porozumieli się telegrafem

Hieronim, z muchy słonia robią. Wystarczyłoby często 
przytoczenie takich lub owakich małych powodów, wy- 
tłómaczenie się wzajemne z ręką na sercu... Gdy się 
porozumieją, uściskają, wtedy nieraz bardzićj się potćm 
kochają, bo jak powiedział pewien świecki poeta: małe 
przycinki mają moc rozbudzenia i odświeżania wielkich 
przywiązać... Pani hrabina tak dobrze znasz ewangelią 
jak ja. „Kobiety, powiedział apostoł, bądźcie posłuszne 
mężom waszym“... No! ja nie biorę na ślepo strony 
mężów 1 Są między nimi dziwaki, marudy, którzy zrzę­
dzą niesłusznie, którzy krzyczą i są opryskliwi; ale du­
sze kochające jak twoja, pani hrabino, wygładzają wszelką 
chropowatość, roztapiają wszystkie ostre kąty...

Uderzyła mocno wachlarzem o krawędź sofy i ode­
zwała sie:

— Ostre kąty się nić roztapiają, ks. proboszczu, a po­
tćm zaraz dodała głosem, w którym buczała nadcho­
dząca burza: Czy przypomina sobie ks. proboszcz, żem 
mu obiecała sprawić organy do kościoła? Żądają ode- 
mnie ogromnćj ceny, ale koniec końcem myślę, że się 
porozumiemy z kupcem. Inaczćj...

— Nigdy nie zdołam wywdzięczyć się pani za 
wszystkie łaski, jakiemi obdarzasz mój kościół, zawołał 
rozczulony proboszcz. Organy były zawsze mojćm ma­
rzeniem! A jednak przyznam się pani, byłbym stokroć 
szczęśliwszym, gdyby na moje pokorne wstawienie pan 
Liewic...

Zaledwie to słowo wymówił proboszcz, pani Liewic 
zerwała się z sofy. Pan co mówisz ?... zawołała z tak 
straszliwym wyrazem w głosie, że proboszczowi zdawało 
się, iż usłyszał grzmot z wysokości. Uczuł, że łódka 
jego dotknęła spodem gruntu i zaryła się w piasek. 
Spojrzał nieśmiało na panią Liewic, ale nie mógł wy­
trzymać blasku jćj dumnego i piorunującego wzroku; 
zmięszał się, głos zaparł mu się w piersiach;' chcąc po­
kryć pomięszanie, otworzył tabakierkę, ale tabakierka wy­
padła mu z ręki i wszystka tabaka wysypała mu 
się na kolana. Nie wiedząc jpż sóbie rady, porwał się 
z miejsca:

— Czy ks. proboszcz już się zabierasz do domu? 
spytała. Zawsze jesteś jak na szpilkach; nie zezwolę 
jednak, żebyś wracał piesźb, każę księdza proboszcza

z kolegami w Wiedniu i Paryżu. Tutejsi żądają takiego 
wynagrodzenia, jakie pobierają zecerzy wiedeńscy, choć 
stósunki mocno się różnią. Cennik przez zecerów po­
dany właścicielom drukarń, jeżeliby się utrzymał, za­
pewniałby zecerom 70 do 75 guldenów miesięcznego 
zarobku. Jest to nie wiele wprawdzie w stósunku do 
panuj ącćj drożyzny, ale zważyć należy, że gdy dzien­
niki wiedeńskie mają po 15 do 25 tysięcy abonentów, 
mają tutejsze po 500, 1000 a najwięcćj 2000 prenume­
ratorów, nie są więc w stanie płacić tak jak płacą 
pisma wiedeńskie. Dziś po południu odbędzie się zgro­
madzenie skonfederowanych zecerów i mają być wy­
brani pełnomocnicy do układania się z właścicielami 
drukarń i wydawcami.

XI ietSeń, 9 stycznia
(Adres do tronu w sejmie. — Uwagi nad nim. — Kwestya zmiany 

gabinetu.)
$ Dziś już można przewidzieć, jaki będzie przebieg 

i rezultat dyskusyi parlamentarnych nad adresem w obu 
izbach rady państwa. Centraliści niemieccy mają wię­
kszość głosów; postanowili więc z nićj korzystać w ten 
sposób, by obstawać przy bezwżględnćm utrzymaniu 
konstytucji grudniowćj z r. 1867.

Deeyzya ta przybrała formy wyraziste na pierwszćuP 
zebraniu komisyi adresowych; naiprzód w izbie panów, 
a następnie w komisyi izby niższćj. W obu przegłoso­
wano autonomistów, którzy chcieli, by uwydatniono w 
adresie potrzebę kompromisu z ludami Przed- 
litawii.

W izbie panów niemiecki hegemon i poeta (Ana­
stasius Grün) hr. Auersperg zredagował jak można naj- 
bardzićj centralistyczny adres do monarchy, wypowiada 
swoje i izby (niemieckićj) panów przekonanie, że kon- 
stytucya, jaka jest, wszystkim prawowitym potrzebom 
ludów austryackich odpowiada. W izbie poselskićj 
udało się wprawdzie złożyć subkomitet wydziału adre­
sowego mnićj centralistyczny i poruczyć redakcyą adresu 
hr. Spiegel, który należy do frakcyi autonomistów, ale 
już przy pierwszćj próbie, tj. w wydziale szerszym, zło­
żonym z 15 członków, okazało się, że centraliści mają 
większość i że potrzeby kompromisu nie uznają.

Projekt do adresu hr. Spiegla został odrzucony 
przyjęciem wniosku Skenego, żeby nad takowym przejść 
do porządku dziennego i powziętą została uchwała, żeby 
koncesyą nowego adresu powierzyć posłowi do większo­
ści niemieckićj należącemu baronowi Tinti. Wyjdzie, 
więc z pod jego pióra adres podobny do adresu izby 
panów. Że jeden i drugi otrzymają większość głosów 
w zgromadzeniach przeważnie niemieckich i centralisty­
cznych, o tćm nikt już dziś nie wątpi.

Co dalćj i jak sobie postąpią partye opozycyjne a 
właściwie te oddziały izby, które reprezentują kraje 
całe, niezadowolnione z dzisiejszćj organizacyi, jeszcze 
nie wiemy. To pewna, że chwila stanowcza nadeszła.

Monarcha nie powziął dotychczas stanowczćj decy- 
zyi w sprawie, która się zowie ministeryalną; odroczył 
kwestyą aż do zakończenia rozpraw adresowych. Rzecz 
dziś jasna.

Jeśli się okaże, że opozycya w radzie państwa przez 
silne wystąpienie w obronie praw autonomicznych jest 
potęgą, z którą się rachować wypada i Koronie, wtedy 
ministrowie, którzy uosabiają system centralistyczny par 
excellence (to jest 5 ministrów większości) ustąpią 
i wtedy około mniejszości ministeryum grupować się 
będą żywioły pojednawcze i autonomiczne, i za ich po­
parciem nastąpiłaby nowa kombiuacya ministeryalna, 
dalćj zaś prawdopodobnie nowe wybory do sejmów ad 
hoc i do rady państwa; nakoniec legalna konstytucyjna 
ugoda między ludami austryackiemi i koroną, bardzićj od­
powiednia petrzebnm krajów i silnićj łącząca niż dotąd 
rządzonych z dynastyą panującą. Jeśli odwrotnie opo- 
zycyi parhmentarnćj przepisywać będą u góry małą 
wagę, a w partyi niemieckićj większości upatrywać silną 
i samowiedną siłę organizacyjną, rzeczy pozostaną in 
statu quo; centralistyczne ministeryum wzmocnione 
moralnie, pozostanie u władzy; za pomocą aparatu 
rządowego coraz ba-dziśj ścieśniać będzie rozwój auto­
nomiczny pojedynczych krajów1. Samo z siebie się r - 
zumie, że w takim razie ministrowie mniejszości ustąpią. 
Trzeba się nieco obznajotnić z zapatrywaniem sfer Wyż­
szych, nadrządowych, na ogólną sytuacyą monarchii; 
żeby módz ocenić wagę i znaczenie objawu piasty-

i cznego opozycji parlamentarnej i rozróżnić dotykalną 
' manifestacyą -od prostego wotum mniejszości, lub prote­

stów i elukubracyi pozaparlamentarnych.
W szczególniejszym składzie państwa rskuskiego 

szukać trzeba różnicy, jaką tu i gdzieindzićj przywią­
zują do stósunków liczebnych i partyjnych.

Na opozycyą Czechów dla tego w Wiedniu zważają

I zadzwoniwszy na służącego, rozkazała zaprządz; 
zbliżyła się potćm do fortepianu i uderzyła kilka akor­
dów tak zapamiętale, że można je było bodajnie w ca- 
łćm sąsiedztwie usłyszeć.

Dotąd nie odezwał się był ani słówkiem doktor 
Meergraf. Teraz dotknąwszy się lekko ramienia probo­
szcza, który wzrokiem nieprzytomnym patrzał przed sie­
bie i silił się jako tako uporządkować swe myśli, ks. 
proboszczu, rzekł doń półgłosem, czy przywiązaliście się 
do Tour Ronde? Piękny to kraj, dalibóg, dobrzy ludzie 
i nie złe probostwo. Cóżbyście powiedzieli, gdyby wam 
niezadługo przyszło się wyprowadzić?

Proboszcz zadrzał. Cóż pan przez to chcesz po­
wiedzieć? Arcybiskup niechby szukał, jak chce, nie ma 
mi, myślę, nie do zarzucenia.

Twierdzę, mówił dalćj doktor, że ta zapamiętała 
muzyka, jaką słyszymy, nie zwiastuje nic dobrego 
i że kobieta, skoro uweźmie się szukać, niemal zawsze 
znajdzie...

Pani Liewic tymczasem, ukoiwszy nerwy biciem 
w klawisze, zaczęła grać pierwsze takty jednćj z noc- 
turn Szopena. Zbliżyłem się do nićj i nachyliwszy się:

— Ja także chciałbym z panią na chwilkę rozmó 
wić się sam na sam, rzekłem.

— Pan,także? odpowiedziała, nie patrząc na mnie, 
ani nie przestając grać. Czyż to zakład jaki?

— Kiedy mówię: że chciałbym, rzekłem, to chcę 
i mam prawo chcieć.

Przestała teraz grać Szopena i zanuciła na jakąś 
fantazyjną melodyą wićrszyk własnego podobno utworu;

Kie mów: ja chcę, więc zdobędę!
Młodzi nieświadoma życia.
Kie mów: ja chcę, więc posiędę!
Bo Anna jest tygrysica.
Pytaj raczej: czy zdobędę?
Młodzi, nieświadoma życia.
Pytaj raezej: czy módz będę?
Bo AnDa istna caryca.

Gdy tak śpiewa, pada naraz wystrzał pod samemi 
niemal oknami. Zadrżała cała, zbladła i, porwawszy się 
z miejsca, poniosła chustkę do ust drżącą ręką. W tćj 
samćj chwili otworzyły się orzwi ra ganek i pojawił się 

I Pardenaire, zmięszany cały a potoczywszy wzrokiem

i nią się trwożą, że reprezentuje ludność kilkumilionową, 
samowiedną.

Jeśliby przy czy przed uchwaleniem adresu centra­
listycznego, którego celem byłoby okazać monarsze, że 
zasadnicza opozycya nic nie znaczy w obec większości 
zwolenników systemu centralizacyjnego, oponenci wy­
stąpili razem z oświadczeniem, że kraje Tyrol, Galicya 
nie zgadzają się na hegemonią centralizacyi, które 
utwierdza i nadal konstytucja grudniowa; że delegaci 
tych krajów nie przykładają rąk do adresu, jaki wię­
kszość wotuje, bo treść tego adresu niezgodna z fakty- 
cznćm położeniem; i istotnie nie wotowali, wtedy... 
możnaby powiedzieć, że szan3yby się co naj mnićj 
zrównoważyły w oczach monarchy, który ma po- 
wziąść decyzyą, co się ma nadal stać z ustrojem Przed- 
litawii. W wydziale adresowym ministrowie przy dysku- 
syach nie zabierali głosu.

Hr. Taaffe oznajmił tylko, że ministrowie podali się 
do dymisyi... wszyscy bez wyjątku, i że cesarz im 
rozkazał prowadzić tymczasowo rządowe sprawy.

Kilka razy ich różni posłowie interpelowali, ale 
zawsze krótką odbierali odpowiedź: że prowizorycznie 
interesa bieżące załatwiamy tylko, w rozbiór polity­
czny sytuacyi się nie wdajemy, żadnych objaśnień dawać 
nie możemy.

Jutro przedłoży bar. Tinti swój adres. Za tydzień 
rozpoczną się posiedzenia izby niższćj reiebsratu.

PRUSY.
Berlin, 10 stycznia. Jak było zapowiedziane, od­

była dziś izba poselska posiedzenie plenarne, czterdzie­
ste czwarte w tćj kadencyi sejmowćj, na którćm obra­
dowała nad projektem do ordynacyi powiatowćj, po­
cząwszy od paragrafu 20. Izba przyjęła kilka paragra­
fów z pomienionego prawa bez wielkich zmian podług 
projektu, przez rząd przedłożonego. W czasie rozpraw 
przybył i zasiadł przy stole ministeryalnym hrabia Bis­
marck.

Stósunki urzędników pruskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, które, jak wiadomo, przeszło od 1 sty­
cznia r. b. na etat Związku północno-niemieckiego, zo­
stając zarazem ministerstwem spraw zewnętrznych Zwią­
zku, w następujący sposób określa Koelnische Ztg, 
jak powiada, ze źródła dobrze poinformowanego: Hra­
bia Bismarck ma naczelny stćr z jednćj strony nad 
urzędem zagranicznym, w którym pan Tinie w chara­
kterze „sekretarza stanu“ kieruje polityką zagraniczną, 
z drngićj strony nad urzędem kanclerskim Związku, 
którego prezes, minister Delbrück, kieruje wewnętrznemi 
sprawami Związku. Ci dwaj zatem wyżsi urzędnicy po- 
zostają, jak się to potwierdza, pod naczelnictwem kan­
clerza związkowego, a co się tyczy ich wspólnego stó­
sunku do siebie są oni równymi sobie, jakoby przydani 
do boku pana kanclerza, mianowicie pan Thile dla 
spraw zewnętrznych a pan Delbrück dla spraw we­
wnętrznych Związku. Panu Thilemu, jak jest wiado­
mo, przysługiwały już dotąd w charakterze podsekreta­
rza stanu atrybucye kierowania polityką zagraniczną 
i przyjmowania posłów. Przez mianowanie go sekre­
tarzem stanu stanowisko jego oznaczono wyraźnićj. Hr. 
Bismarck, jak już wyżćj wzmiankowano, zatrzymuje 
w obydwóch kierunkach zwierzchną dyrekcyą. Kanclerz 
związkowy — tak przynajmnićj opowiadają — oddał- 
u kilku posłów zagranicznych przy tutejszym dworze 
karty wizytowe z napisem „prezes ministerstwa.“

Stan zdrowia JKMości polepszył się o tyle, że dziś 
słuchać już mógł król referatu rzeczywistego tajnego wyż­
szego radzcy rejencyjuego Wehrmanna.

Rzeczywistego tajnego radzcę Sulzera mianowano, 
jak słychać, w miejsce pozasłużbowego jeneralnego dy­
rektora Olfersa sekretarzem orderu urła czarnego. 
Pan Sulzer piastuje ten sam urząd przy orderze Lu­
dwiki.

Prawo, tyczące się podatku dochodowego, które 
w początku bieżącćj kadencyi sejmowćj wniesionćm zo­
stało, cofnięto. Prawo to zamierzało wprowadzić osza­
cowanie dochodu przez podatkujących, lecz nie znalazło 
żadnego poparcia.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 stycznia. Prezes ministerstwa hrabia 

Taaffe otrzymał, jak wiadomo, przed dniami kilku ce­
sarskie pismo odręczne, oświadczające mu, że cesarz 
życzy i pragnie, aby ministrowie dotychczasowi prowi­
zorycznie trudnili się nadal rządowemi sprawami bie- 
żącemi. Tageblatt donosi już nawet, że po radzie 
ministrów pod przewodem cesarza w środę odbył się 
obiad o ośmiu a nawet może o dziewięciu nakryciach, 
w którym przeto tak większość jak mniejszość gabinetu • 
ewentualnie i kanclerz hr. Baust brali udział. Według *

— To on! mój nocny włóczęga!
Pani Liewic odzyskała była zimną krew. Wzdry- 

gła ramionami i rzekła:
— C<yż ja wierzę w twoich włóczęgów?
— A jednak to był on, ten sam, co ma pierścień 

brylantowy.
Spojrzała na mówiącego okropnym wzrokiem. 

— Czy fuzya była nabitą? Czym ci nie zakazała jćj 
nabijać?

— Czart ją chyba nabił —■ odpowiedział.
— Z jakiego miejsca wziąłeś tę fuzyą?
— Zkąd zawsze biorę, ze szafy w przedsionku.
— Ja już się dowiem, kto ją nabił... No! spodzie­

wam się... — i przestała mówić, czekając, aż Pardenaire 
dokończy za nią zdania, ale gdy ten milczał, — spodzie­
wam się przecież, że nie zraniłeś nikogo?

Pardenaire przestraszony, wyciągnął naprzód gło­
wę: — Padł trupem! — rzekł ponurym lecz cichjjm 
głosem. | '

Nie zawsze jesteśmy p nami siebie. Oczy pani 
Liewic zaiskrzyły się i po jćj skroni przebiegła błyska-; 
wicą dzika ¡radość. Trwało to okamgnienie. Spuściła 
potćm głowę a gdy ją podniosła, było tylko widać 
zmartwienie i przestrach na jćj twarzy. — Ach mój Bo­
że, mój Boże! — zawołała, otulając się bas-likiem — cóż 
to się stało? Krysztofie, checźmy, prędko 1 — I pobie­
gła ku gankowi. Chciałem iść za nią, ale mię wstrzy­
mała skinieniem ręki i wypadła do ogrodu.

Popatrzeliśmy z proboszczem na siebie. — Przypa- ; 
trzyłeś jćj się pan przed chwilą? — odezwał się po ■ 
cichu, uchwyciwszy mnie za obie ręce. — Nie pozbędę 
się tćj myśli, że wiedziała o nabitćj fuzyi i o tćm, że ' 
owym czającym się człowiekiem był jćj mąż.— Ale za- i 
ledwie wymówił te słowa, uląkł się swćj śmiałości i za­
wołał — El to szalona myśl! na miłość Boską nie po­
wtórz jćj panie przed nikim...

— Ol nie obawiaj się ks. proboszcz — odpowie­
działem.

Nastąpiło milczenie. Wkrótce wrócił doktor Meer- 
grH a po jego twarzy poznałem, że były wachmistrz 
niepotrzebnie nas przestraszył i że radość pani Liewic 
była zawczesną.

— Temu głupcowi w oczach się ćmiło — rzekł do

tegoż dziennika miała w komisyi adresowćj izby panów » 
we względzie projektu adresowego zajść zmiana. Pod- Af 
czas bowiem kiedy trzćj tylko dawnićj członkowie m) 
książęta Lobkowitz, Czartoryski i Jabłonowski opono- l. 
wali temu, że projekt hrabiego Auersperga podnosi l'> 
„nienaruszone podtrzymanie konstytucji,“ miała się bi 
teraz opozycya pomnożyć o księcia Schwarzenberga, hr, of 
Kuefstein ii jenerała Gablenza, tak że panowie ci przed- fu 
łożą projekt inny, będący pióra księcia Lbbkowitza. iDi 

Wczoraj wieczorem miał i wydział adresowy izby 
niższćj odbyć pierwsze po feryacb posiedzenie, by obra- >« 
dować nad projektem adresowym, wypracowanym przez e& 
hrabiego Spiegel. Projekt ten, trzymając się podobno iff' 
wywodów mowy od tronu, podnosić ma również nie i?' 
wzru zonę podtrzymanie zasad konstytucyi i wypowiadaći, 
zaufanie, że rząd szczegółowo o to mieć będzie stara- as 
nie, aby utorować drogi i sposoby, któreby sprowadzić ide 
zdołały stan i położenie w kraju wszechstronnie zado- ! 
walniająee. Projekt podnosi dalćj, że pojednanie i zgodę ne 
narodowości przedewszystkićm rząd mieć winien na Ją 
pieczy, i pragnie, aby izba niższa we wszystkich kwe-g ' 
styach, w których przedmiotem dyskusyi jest konstytu-8 
cya a które sam monarcha w mowie od tronu poruszy} ko 
mianowicie zaś w kwestyi praw krajowych i jednolitej sb 
potęgi państwa — wychodziła z tego punktu widzenia, iki 
O sprawię dalmackićj wspomina projekttylko mimochodem,ę 
Według Presse jednak rzeczą jest prawdopodobną, ze! 
projekt ten z powodu ducha swego, ugodzie przychyl-lei 
nego, odrzucony zostanie przez większość wydziału iol 
adresowego i że większość następnie zajmie się zreda-aj’ 
gowaniem innego projektu, odpowiadającego bardzićj yb 
tendeneyom większości gabinetu. ®s

O Dalmacji donosi Presse, co następuje: „Naj. »w 
nowsze ztamtąd wiadomości nie brzmią pomyślnie. Kri- 1 
wościanie, najkrnąbniejsi z pomiędzy wszystkich po-av 
wstańców, wdali się wprawdzie z hrabią Auerspergiena” 
w rokowania o poddanie się, lecz zdaje się, że żuchwa ») 
łość raczćj a nie żal do tego ich skłonił. Przepowiada-hci 
liśmy zawsze, że z ludźmi tymi nie należy wdawać sifó’ 
w rokowania, ponieważ ubliża godności mocarstwa pier ifll 
wszorzędnego, jeżeli pełnomocnicy jego słuchać muszą hanie ®' 
buych warunków kilku set powstańców, jak to zdaje sipil 
miało miejsce na dwóch schadzkach w ostatnich dniaclih 
roku zeszłego. Raz była powstańcom niepogoda za?c’ 
wielka i wcale nie przyszli na miejsce zebrania, drugie! 
raz przybyło kilku naczelników, którzy, wysłuchawszyra 
wszystkiego, oświadczyli, że nie są umocowani do ukła-oh 
dów. Czyż zachowanie to okazuje żal? Wątpimy, bosej 
błagający o łaskę i miłosierdzie nie zważa na niepo-M 
godę, mianowicie jeżeli do nićj jest przyzwyczajony, 
Lepićj przeto byłoby, gdyby hrabia Auersperg nie by!3, 
zdrowia swego wystawiał na wpływy powietrza. Konie« tó’ 
końców dojdzie do tego, że w Kriwości wiele jeszczi^ 
będzie musiano staczać walk zaciętych.“ tyt

Z Wiednia piszą do węgierskiego Lloyda po«j>® 
dniem 6 mb.: „Wczoraj odbyła się na pokojach cesar-isi 
skiego zamku rada familijna, do którćj i hrabia Beus^1 
jako minister domu cesarskiego przywołany został. Chońc 
dziło o zupełną rebabiliticyą arcyksięcia Henryka tę] 
który tyle miał odwagi i śmhłości, że uprzedzenia stanicy 
i prerogatywy austryackiega księcia, poświęcił szczęścili 
swćj miłości.“ Lloyd nie dodaje jednak, jaki był wyjkl 
padek tej rady familijnćj.

FRANCYA.
® O nowych ministrach francuskich podają dzień)’* 

niki -następujące -szczegóły biograficzne: P. OllivieH 
urodził się w Marsylii 2 lipca 1835, zapisany został nM 
liście adwokatów paryzkich w 1847, rząd tymczasowy™ 
mianował go w 1848 roku komisarzem Rzeczypospolita^ 
w Marsylii, następnie w 1849 prefektem w Langres, pre1 
Ollivier rzucił jednak to urzędowanie i powrócił di f 
adwokatury. Niezmierna wykwintność jego wymówi^ 
zapewniła mu wkrótce wielką praktykę i znaczenie. Ti8* 
okoliczność, równie jak jego wystąpienia republikańskie.’ 
w Marsylii skłoniły wyborców Paryża w 1857 do wyr1' 
słania go do ciała prawodawczego; był jednym z pięciu’61 
którzy wówczas całą opozycyą składali, zabierał wówczaj . 
głos bardzo często i w wielu przedmiotach. Wybranf ' 
członkiem ciała prawodawczego w 1863 roku, zacząPI* 
się powoli odsuwać od swych dawnych opozycyjnych81 
kolegów; rozdział ten uwydatnił się szczególniśj przfze 
rozprawach nad prawem o koalicjach (robotniczych)811 
w 1365. Ciągle wzrastając w znaczenie, coraz więcćr?' 
zbliżał się do władzy; znane są jego walki z p. Rouheipi 
ostatnie jego wystąpienie w izbie prawodawczćj z 1863 
wymierzone było przeciw kandydaturom rządowy®6. 
(2 kwietnia 1869). W czasie wyborów majowych wy)uc 
borcy paryzcy odmówili mu swych głosów; wszedł d ” 
ciała prawodawczego jako deputowany z dep. Yar. U08 
Ollivier ożenił się w tych czasach po raz drugi; pierw1™

..... ,....... . ... ,.................. ,L ow

byuahjiinas powolnym głosem doktor. — Ów włóczęga 
mnićj nie został zabitym. Stał był 
od ogrodu, a usłyszawszy wystrzał, spadł z muru. 
tłukł się i nic więcćj. Ks. proboszczu! powóz już za(! 
jechał. — Zwrócił się potćm do mnie: — Pani Liewi^ 
poleciła mi poprosić pana i pożeguać — rzekł — Tej™ 
przypadek bardzo ją wzruszył. .

Poczćm odprowadził nas do drzwi i tam mi sz<eo 
pnął do ucha:

— Młodzieńcze! odczytaj przecież raz jeszcze 
karteczkę bezimienną, którą dostałeś. g“

Na te słowa obejrzałem się szybko, ale doktora jit, 
nie było.

Poczciwy proboszcz, który drżał jak listek i któ 
liczył na to, że w mojćm towarzystwie przyjdzie nie 
do siebie, prosił mnie usilnie, abym z nim razem wsią 
do powozu. Odmówiłem, sam więc odjechał. Tymczi 
sem podniósł się wiatr, zwiastujący burzę i padać zsl 
częły duże krople deszczu. Puściłem się w aleję jawo—. 
rową i,,usiadłszy na jednym z wywróconych pni pr? 
drodze, zacząłem rozmawiać ze sobą. Myślałem o po 
dojrzeniu, jakie powziął proboszcz i które razem z nil 
podzielałem, myślałem nad dziką radością, do którćjb 
nikt się przyznać nie chciał a jaką uczuła pani Liewii ¡ar 
myślałem nad tą błyskawicą, co przebiegła po jćj czok S8<

właśnie na murz.

myślałenoti o tćj modlitwie prostodusznćj, którą dnieifc 
poprzednio posłałem do Boga: „Panie, jestem chorj
ulecz mię.“ — Bóg wysłuchał twych modłów — mówi itr 
łem do siebie — i aby cię wyleczyć, dał ci sposobnoh 
poznania tćj kobiety aż do najgłębszych tajników jf ¡zk 
serca... a przecież nie jesteś wyleczony i prawdopodoic: 
bnie nigdy wyleczonym nie będziesz, bo raz ją pokołaj 
chawszy, kochać nigdy nie przestaniesz, wpiła się oD 
w twoje życie, w twoje wnętrzności i nic jćj już ztaffl 
tąd nie wydali. I zdawało mi się, że widzę ją prz 
fortepianie i słyszę, jak nuci głosem szyderczym i wjidr 
zywająeym: stri

Nie mów: ja chcę, więc zdobędę 1 Bar
Bo Anna jest tygrysiea. szc

— Dowiodę jćj — zawołałem, wstaiąe z pnia -iwi 
że umiem chcieć i nie wyjdę ztąd, chyba wypchnięci 
przez nią. ’ koi

____________________ (Ciąg dalazy nastąpi.)
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iw » j®8° żona była córką fortepianisty Liszta i hrabiny 
Agoult (znanéj dziś w literaturze francuzkiéj pod pseu-

,je mymem Daniel Stern). W r. z. ożenił się on po 
0. t drugi z panną Gravier, córką bogatego kupca w Mar- 
)Sj ¡¡i. Od wice-króla Egiptu Emaila baszy p. Ollivier 
5Îç ,bierał rocznie 30,000 franków jako jego doradzca pra- 
jp „y. Ojciec jego Demostenes Ollivier, b. reprezentant 
¡E d"u, jeszcze żyje, ma lat siedmdziesiąt i mieszka koło

¡unes. P. Ollivier nie ma żadnego orderu, 
by P. Chevandier de Valdrôæe, nowy minister spraw 
■a. j«nętrznych, jest posłem z dep. de la Meurthe i wice- 
;ez (zesemizby. Młody jeszcze, usposobienia sympatycznego, 
Qo .wet wesołego, p. Chavandier liczy tylko przyjaciół 
lie iętizy swymi kolegami. Podpisał on sławną poprawkę

był głównie popierającym interpelacyą 116 i pro- 
a. g® 141. Zdaje się, że dotąd poświęcał się głównie 
¡¡£ ¡daniu kwestyi rolnych i leśnych.
o- Daru (hrabia, Napoleon) minister spraw zagrań., jest 
de nem znanego historyka i męża stanu, którego nazwisko 
na łączone jest ściśle z dziejami Napoleona I. Urodził 
fe„, w Paryżu 1807, trzymany był do chrztu przez cesa- 
;u.J Napoleona I i cesarzową Józefinę. Wyszedłszy zei 
Kikoły politechnicznéj w 1825, wstąpił do artylery 
téj służył przez czas jakiś w Algeryi. Wszedłszy w 1834 
,jajku do izby parów na mocy prawa spadku, zajmował 
in» wszystkiém, co się łączyło z kolejami żelaznemi. 
z^j roku 1847 podał się do dymisyi z kapitaństwa ar­

yl. leryi- Po rewolucyi lutowéj przystąpił do Rzeczypo- 
iłiiniłitój; wyborcy dep. la Manche, gdzie posiada znaczny 
la-ajątek ziemski, wybrali go dwa razy posłem. W kon- 
jéjytuancie głównie zajmował się robotami publicznemi;

osował zawsze ze stronnictwem republikańskióm uiniar- 
ąj.Dwanćm. Wybrany wice-prezesem ciała prawodawczego 

1850 i 1851, był jednym z najgorliwszych członków 
p0, awnego klubu przy ulicy Poitiers. W czasie zamachu 
enanu 2 grudnia stał w pierwszym szeregu obrońców 
va rawa, °Pierał s’8 wraz z innymi ^machowi stanu, 
da.hciał mu się opierać siłą, miał udział w zebraniu po- 
Sj(bff w merostwie 10 cyrkułu, na którćm postano- 
er. inno złożenie z urzędu Ludwika Napoleona (prezy- 
deenta), a komendantami Paryża naznaczono jenerałów 
si,ttdinot i Lauriston. Aresztowany, p. Daru przesiedział 
iclilka dni w zamku Vincennes. Od téj pory wrócił do 
Z8ycia prywatnego; w izbie zyskał bardzo szytfko wpływ 

ugielki, dowodzi tego mianowanie go wice-prezesem. 
grabią Daru jest od 1860 r. członkiem akademii nauk 
ła.olitycznych i moralnych. Uchodzi za najpoufniej- 
btsego przyjaciela pana Thiersa. Ma krzyż oficerski legii

po-raorowéj.
ny] P. Buffet (Ludwik-Józof), minister skarbu, liczy lat 
byl3, jest synem byłego oficera pierwszego cesarstwa, 
ieitóry zamieszkiwał w Mirecourt w depart mencie Wo- 
csiezów. Był adwokatem w 1848 r., powołany do kon- 

“ tytuanty większością 73,761 głosów jako poseł depar- 
,0( imentu Wogezów. Przeciwnik stanowczy socyalizmu, 
ar.isiadł na ławkach prawej -strony, następnie popierał 
ugząd prezydenta. W dniu 29 grudnia 1848 r. został 
bolinistrem rólnictwa i handlu w miejscu p. Bx < ; na- 
katępnego roku 31 października podał się do dymisyi. 
imiybrany na nowo posłem do zgromadzenia prawodaw­
czego, był członkiem komisji, który wypracował pro- 
vyîkt prawa z 31 maja. Mianowany znowu ministrem 

t gabinecie p. Leona Faucher (10 kwietnia 1851) zło- 
lył urząd, gdy prezydent rzeczypospolitéj oświadczył 
tię przeciw prawu z 3l maja. Po zamachu stanu wró- 

eniił do życia prywatnego; w 1864 r. wybrany posłem 
departamentu Wogezów, ponownie wybrany w r. 1869. 

Jiajznakomitszą jego mową jest ta, którą popierał, po
)W|rawkę zwaną czterdziestu pięciu. Zwykle zabierał 
¡t.Ałos przy rozprawach budżetowych. Jest kanclerzem

Jegii honorowéj.
d{ P. Segris, minister wychowania, ma lat 57 ; od

,wf859 r. jest posłem z departamentu Maine et Loire; 
™ieży on do ludzi, których słowo ma najwigcéj powagi 
bili izbie. Mówi rzadko, zapewniają, że jest bardzo lę- 
jyykliwy ; ale gdy wystąpi, zwykle większość za jego zda- 
;i(Aiem idzie.
J P. Louvel, minister róinictwa i handlu, urodzony 
jJf Saumur 26 października 1805 r. Za rządu lipcowego 
7»pył merem swego miasta, w 1848 wybrany posłem do 
yÆarogrodu, następnie był wybrany do ciała prawodaw­
czego, gdzie bronił energicznie polityki prezydenta. Po 
Jjamachu stanu wybrany w Saumur członkiem ciała pra­
codawczego; od téj pory ciągle zasiadał w izbie. Do 
lerféj pory był bankierem w Saumur.

P. Talhouet (August Bonamour markiz de) pochodzi
,„le staréj rodziny bretońskićj. W 1842 r. mianowany 
Jfiidytorem rady stanu, wybierany kilkakrotnie do rady 
Jtneralnéj departamentu de la Sarthe, gdzie posiada

¡uaczne posiadłości ziemskie. W roku 1849 wy- 
irany posłem do zgromadzenia prawodawczego, gło- 
ował z większością. Po zamachu stanu, przeciw 
tóremu protestował w merostwie 10 cyrkułu, był prz-. z 
[ilka dni więziony w Vincennes. Wybrany w r. 1855 
lo ciała prawodawczego przez wyborców okręgu La 
decbe, odtąd ciągle tamże był wybierany. P. Talhouet, 
liceprezes ciała prawodawczego, bardzo jest ceniony 
łko inteligencja i obejście; w jego pałacu na przed- 
aieściu St. Honoré odbywają się najwykwintniejsze 
ebrania arystokracyi paryskiéj. Liczy lat 57 wieku,

P. Richard (Maurycy), minister sztuk pięknych, jest 
ałkićm nowym człowiekiem na polu politycznym. Wy- 
irany w r. 1863 jako kandydat niezależny w departa­
mencie Seine et Oise, wybrany w 1869 r. jako przeei- 
vny kendydat p. Barcche syna, znany jest jako mówca 
atwy i jasny, umiejący traktować kwestye ze stanowi­
ła praktycznego; jest przyjacielem osobistym pana 
Jiiivier. Pozostali ministrowie dawnego gabinetu, mar- 
załek Vaillant, jenerał Leboeuf, admirał Rigault de G-e- 
ouilly są znani.

$ Telegramy.

ijb Królewiec, 10 stycznia. Słychać z pewnością, że 
wił tar nadał teraz koncesją do dalszego prowadzenia 
olf reehodnio-pruskićj kolei południowćj na Białystok do 
iei Srześcia Litewskiego.
irj Wiedeń, 9 stycznia. Jak z dobrze poinformowanćj 
wi ¡trony zaręczają, bezpodstawną jest wiadomość podana 
ośwGaulois o własnoręcznćm piśmie cesarza Eranci- 
jOzka Józefa do cesarza Napolćona.— Według przebiegu 

>dfl »czorajszego posiedzenia komitetu adresowego uwa- 
koiają niedaleką dymisyą mniejszości ministerstwa za nie- 
oD »ątpliwą.
nu Wiedeń, 10 stycznia. Tagesblatt donosi: Wczo- 
irztaj odbyła się narada członków niemieckich komitetu 
wj kresowego w obecności większości ministerstwa. Mini­

strowie nie chcieli przedłożyć wręczonego przez nich ce­
sarzowi memoryału, a postawione w memoryale mniej­
szości żądanie, aby radę państwa zwołano ad hoc, na- 

-św&li rodzajem systowama konstytucyi. Ministrowie nie 
ięt opierają się żadną miarą zmianie konstytucyi na drodze 

konstytucyjnćj; najważniejszą jednak rzeczą jest prze-

prowadzenie konstytucyi. Oświadczenia ministrów przy­
jęli obecni z zadowolnieniem.

Paryż, 9 stycznia. Reskrypt ministeryalny z dnia 
8 b. m. przywraca znów stanowczo prawo sprzedawania 
wszelkich dzienników po ulicach. — Na odbytém u pana 
David zgromadzeniu prawicy postanowiono popierać mi­
nisterstwo. — Na odbytym wczoraj wieczorem w Mont­
pellier mityngu podtrzymywano stanowczo prawo wolno­
ści handlu. Przyjęto rezolucye téj treści, ażeby po od­
bytém parlamentarném śledztwie zażądać zmian trak­
tatów.

Paryż, 10 stycznia. Według sprawozdań z Bor­
deaux odbył się tamże w interesie marynarki handlowćj 
wielki mityng, na którym p. Pouyer Qaertier przemawiał 
kilka godzin pośród wielkich oklasków przeciw traktatom 
handlowym i prawu dotyczącemu wolności bandery. Pa­
nowie Latapie i Labat przemawiali w podobnym duchu.

Ateny, 9 stycznia. Król odjechał dziś w towarzy­
stwie ministra V.dviritis na Korynt do Santa Maura, 
ażeby wesprzeć poszkodowanych przez trzęsienie ziemi.

Paryż, 11 stycznia. W ciele prawodawczém oświad­
czył minister wojny w obec wywodów pana Gambetta, 
że obstaje przy zakazie, aby żołnierze nie brali udziału 
w zgromadzeniach. Kilku podoficerów, którzy rozsze­
rzali podburzające pisma, posłani zostali do Afriki. —
P. Ollivier oświadczył, że nie może się podać na za­
bawkę frakcyi: porządek i bezpieczeństwo najlepszemi 
wedle niego są gwarancyami wolności. Rząd za wysoko 
ceni opozycyą, by jéj przypisywać zamiary powstańcze. 
Rząd pragnie zupejnćj, lojalnéj wolności lecz bez sła­
bości. Ministrowie wedle mówcy zdecydowani są po­
zwalać, aby nie zaczepiano miejsca, z którego otrzymali 
swe pełnowocnictwa. — Constitutionnel prostuje 
pogłoskę, że p. Rochefort zabity został przez księcia 
Piotra Napoleona o tyle, że ks. Piotr Napoleon napisał 
do p. Rochefort list, w którym mu zarzucał, że w 
pewnym artykule dziennikarskim przez „wyrobnika“ 
(manoeuvre) Rochefort’a obrażony został. Pp. Wiktor 
Noir i Ullrich Fonvielle udali się z polecenia autora 
owego artykułu do Piotra Napoleona. Tnn zapytał się 
czy „robotnikami“ p. Rocheforta. Noir uderzył na to 
księcia w twarz, ten strzelił doń a Noir upadł nieżywy.
— Dekret cesarski rozkazuje, aby uwięzicno księcia 
i powołuje sąd specyalny, aby wydał wyrok w tym przy­
padku. Książę stawił się sam przed prefektem.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE, I POTOCZNE.
* Peznań, 11 stycznia. Dyrektora nowego Ziemstwa 

kredytowego „dla prowincyi poznańskiej", byłego wiceprezesa re- 
jencyjnego pana Willenhiiehera, wprowadził onegdaj w południe 
o godzinie 12 pan naczeluy prezes hrabia Kônigsmarck w obe­
cności wszystkish urzędników Ziemstwa w nowe jego urzędo­
wanie.

— * Eoiéj poznańsko marcbljska otworzoną zostanie na 
pewno w pierwszych dniach lutego. Gdyby nie zażalenia nade­
słane z powiatów poznańskiego, bukowskiego, międzyrzeckiego 
i babimostskiego, które wprzód załatwione być muszą, cdebranie 
i otwarcie linii téj nastąpiłoby już w tym miesiącu.

— * Euthnia indowa, pierwsza w naszém mieście, otwartą 
być ma z dniem 1 lutego w suterenach domu Labischinskiego 
przy Małych Garharach. Gospodynią zamówioną do téj kuchni 
wysiał komitet do Berlina, ażeby się tam naocznie przyjrzała 
podobnym zakładom. Dotąd zebrano na tutejszą kuchnią ludową
— jak donosi Posener Ztg ,— w ogóle 770 tal. składek.

— * Najwyższa związkowa władza pocztowa przypomniała 
w nowszym czasie, że przesyłki do caratu uicsklewskiego za 
zniżonem portoryum rozciągają się jedynie na drukowane, lito- 
grafowane, metalografowane lub w inny mechaniczny sposób 
utworzone przedmioty, a nie na pisma, za pomocą machiny do 
kopiowania lub za pomocą odbicia pozyskane. Również nie mo­
żna do caratu przesyłać pocztą pod opaską politycznych dzien­
ników, z wyjątkiem do członków familii carskiej, do ministrów 
moskiewskich, członków ciała dyplomatycznego.

— * Pilik fiziiierski No. 37, którego jeden batalion stoi 
załogą w Poznaniu, obchodzić będzie dnia 13 b. m. pięćdziesię­
cioletnią rocznicę istnienia swego. Oficerowie z wszystkich trzech 
batalionów pomienionego pułku zgromadzą się na sali Bazarowej 
na wspólny obiad, na który zaproszono również i kolegów, któ­
rzy już z wojska wystąpili. Dla żołnierzy konsystującego tu ba­
talionu tego pułku urządzoną zostanie w dniu 13 bm. uroczystość 
na sali ogrodu Zakrzewskich (ludowego). Drugie dwa bataliony, 
załogujące w Lesznie i Śremie, obchodzić będą jubileusz ten 
później.

— * W okolicy Obornik wybuchły w zeszłym tygodniu 
dwa poż&ry. Dnia 7 b. m wieczorem spaliła się w dominium 
Łukowie, własności pana Martiniego, owczarnia wraz z 58 owcami 
i zapasem paszy, dnia 8 zaś w nocy na folwarku Nowy folwark, 
własności pana Óppenheima, stodoła wraz ze zbożem.

— * W Krotoszynie umarł pozasłużbowy pułkownik Lie- 
bermann naglą śmiercią. Dnia 8 b. m. wieczorem wyszedł cał­
kiem zdrów z swego pomieszkania do oberży Kuschkego. Wszedł­
szy do winiarni, zapalił cygaro i kazał sobie podać szklankę 
wina. Zaledwie się to stało, upadł i nie dat już znaku życia. 
Przywołany lekarz oświadczył, iż został ruszony paraliżem.

— * Rok 1870, wyczekiwany z taką niecierpliwością przez 
nauczycieli pcznauskich,- mający bowiem stanowić początek 
nowej — lepszej — ery ula tychże, nadszedł wreszcie i przyniósł 
im wprawdzie niespodziankę, ale bardzo smutną. Uregulowanie 
pensji w sposób odpowiedni odłożono ad calendas graeoas. Tym­
czasem zamiast stosownego podwyższenia pensyi, zamiast wyna­
grodzenia za pomieszkanie, o które król, rejencya przez dwa 
blLko łata daremnie u tutejszej władzy miejskiej się dopomina, 
wypowiedziano prawie wszystkim nauczycielom, którzy dotychczas 
za dość przystępną cenę w lokalach szkolnych mieszkali, ich pomie­
szkanie. Aby zaś mieć niejako dowód, iż się nauczyciele sami 
zrzekli prawa swego do wolnego pomieszkania resp. do wynagro­
dzenia za takowe, doniesiono każdemu pizy sposobności, że pen­
sja, jaką obecnie pobiera, mieści zarazem w sobie wynagrodzenie 
za pomieszkanie. Wyjątek w tym względzie stanowią nauczy­
ciele szkoły średniej, którzy w skutek znanego konfliktu nie otrzy­
mali podwyżki w pensyi ani podobnego doniesienia, z czego mu- 
żnaby prawie wnioskować, iż ci odbiorą nie zupełnie słusznie 
skreśloną podwyżkę w pensyi jako wynagrodzenie za pomieszka­
nie. Największa więc część nauczycieli stoi się przeto w docho­
dzie od Nowego Boku mimo rzeczonej podwyżki o 30—80 tał. 
niżćj niż w roku zeszłym. Podczas kiedy bowiem dotychczas 
płacili 20 do 50 tal. za pomieszkanie, będą teraz najmuiéj 80 
do 120 tal. płacić zmuszeni. 1 to nazywa się u nas polepsze­
niem losu nauczycieli.j

— * Kaisuuara. Jutro, w środę, dnia 12 stycznia, Ar­
kady usza, męczennika; w kalendarzu ałowiańssrnj Czesława. 
Wschód słońca o gędzime 8 minut 2, zachód o godzinie 4 mi­
nut 15.

Dnia 12 stycznia 1280 śmierć Zawiszy, biskupa krakow­
skiego. — 1329 śmierć Jana Radlickiego, biskupa krakowskiego. 
— 1141 hołd księcia Oświęcimskiego i Zatorskiego. — 1815 An­
glia przemawia za Polską do dworów północnych. — i 831 Mo­
skale wkraczają w granice Kongresówki.

(K.) Cłutezno, 9 Stycznia. (O ostatnich wyborach na re­
prezentantów miasta. — Odpowiedź. — Rada miejska). Szanowny 
mój kolega (?...) z pod Gniezna niedowierzał pogłosce, według 
ktôréj radzca sprawiedliwości pan Kellermann, w razie przepro­
wadzenia kandydatury pana Scbwotzera na reprezentanta mia­
sta, zdecydował się złożyć godntść takowego. Otóż zape­
wnić go mogę, że co do osoby pana Kellermana się mylił, albo­
wiem wystąpienie jego z grona reprezentacyi jest faktem doko­
nanym. Natomiast panowie Methner, dyrektor tutejszego gimna- 
zyum, i aptekarz Ruth, o któryib także krążyła pogłoska, że 
w razie wystąpienia pana K. pójdą w tegoż ślady, zostali na 
swych urzędach; czy bez szwanku, czas wykaże. Do składu re­
prezentacyi miasta naszego wchodzą obecnie następujący pano­
wie: Methner, Both i mistrz murarski Tyrocke,— kupcy: Hirsch- 
berg, ’Wollenberg i Witkowski, — Wierzbicki, Kugler, Adolf Bal- 
lenstedt i Kuczkowski, nareszcie kupiec Scbwotzer. — Ponieważ 

wystąpień ia pana Kellermana opróżnionćm zostało krzesło

przewodniczącego, zebrali się wczoraj ojcowie miasta w liczbie 
dostatecznój de stanowienia uchwał, i pod przewodnictwem pana 
M. jako zastępcy radzcy Kellermana obrali ną następcę osta­
tniego nowoobranego ojca miasta pana Kuczkowskiego większo­
ścią 2 głosów; zastępcą zaś jego będzie p. Emil Wollenberg. Za- 
wa>ty pomiędzy nami a większością starozakonnych kompromis 
zrobił zatem ogromne postępy, które przecież i mniejszości opo­
zycyjnego stronnictwa niemieckiego zawdzięczamy. Siły tak sku­
pione, połączone pod jeden sztandar i zgodne na jedno hasło, 
koniecznie zwyciężyć musiały. W miarę jak się zachowa i jak 
sobie postąpi opozycyą, pozostanie panem sytuacyi, a my zbierać 
będziemy owoce wspólnój pracy.

Wybór pana Kuczkowskiego na przewodniczącego nazwać 
można nader szczęśliwym. Dzierży bowiem zaufanie ogólne, jest 
szanowany od wszystkich, co go znają i lubią go nasi. O zda- 
tnościacb zaś tak jego, jak i pana Wollenberga, jesteśmy mocno 
przekonani, bo obaj słuchali prawa.

Jak sobie teraz pp. Methner i Rotb postąpią, nie wia­
domo, a prorokować n:e śmiem. Żeby ich tak proszono zostać, 
jak to uczyniono p. K., wątpię, bo tenże istotne nagromadził so­
bie zasługi, o których, gdybym poważył się pisać, na raz nie 
skończyłbym, dla tego powiem tylko, że posiada uwielbienia go­
dny prawy charakter, Mający być złożony na ręce jego przez 
pana burmistrza zredagowany adres z prośbą pozostania na swym 
urzędzie nie pozyskał wszakże większości głosów, bo jak się do­
wiaduję, zbyt błagalnój był treści. W skutek tego udała się de- 
putaćya złożona z pp. burmistrza Machatiusza, kamelarza Do­
browolskiego i dyrektora Methnera do mieszkania składają­
cego urząd, celem powstrzymania go od zapowiedzianego i posta­
nowionego kroku, a raczej żeby wymódz na nim cofnięcie żąda­
nego zwolnienia od obowiązków ojca miasta. Daremne zabiegi; 
pan Kellermann przyjął petentów z zwykłą uprzejmością i grze­
cznością, oddał im winne uznanie jako inteligencyjnym i najsza­
nowniejszym reprezentantom i obywatelom, ale w odpowiedzi 
wynurzył swe żale — a może i oburzenie na obecny system, ja­
kim pewna partya z fanatyzmem zdobywa wybrańcom swym 
krzesła reprezentanckie itd., że zważywszy to wszystko i nare­
szcie ze względu na wiek i uciążliwe zatrudnienie z bólem serca 
oświadczyć stanowczo widzi się zniewolony podania swego nie 
cofnąć... Z mój Btrony dodam tu tylko, że jakkolwiek wystąpie­
nie pana Keliermanna wcale mnie nie cieszy, to następstwa tegoż 
jednak wcale nie obojętnćj mogą być doniosłości. Opozycyą przy 
każdćj nadarzającej się sposobności przypominać będzie, że ma- 
joryzować się da; szala raz na korzyść jej przechylona niezawo­
dnie szansę powodzenia powiększy i ztąd zdaje się, że naczelni­
ctwo magistratu, parte niepohamowanym pędem przeciwników, 
pojmie i osądzać będzie rzeczy i ludzi nie inaczej, jak podług 
dowodów i objawów plastycznych. Natenczas zaiste nadejdą oko­
liczności bardziój pomyślne i sprzyjające, zakwitnie zgoda i je­
dność, nastąpi pokój a z nim pomyślność i dobrobyt będzie z ko- 
chanćm gniazdem naszem.

Tymczasem przecież wre walka jeszcze. Nie należy nam 
zapominać o tćm, że nie zadlugo znowu nowy odbędzie się wy­
bór jednego reprezentanta. Myślę właśnie nad tem kogoby tu 
wybrać, bo trzeba mi się zawczasu zastanowić i dobrze tę rzecz 
rozważyć, żeby nie dać sobie zaskoczyć okoliczności, mogącej 
mnie lub k&go innego powstrzymać od głosowania, albo wcale 
żebym się postrzegł zniewolony obstalować kamizelkę u krawca, 
parę butów u szewca i wypić kieliszkami parę kwart wódki li 
dla pozyskania głosów krawców, szewców i szynkarzy na kandy­
data skrajnej co się nazywa opozycyi. A wszystko to według 
zdania sprytnego „Einsendera“ do Pos. Ztg jeszcze nie dość 
fatygi, bo po wyborach trzeba czemprędzej dano polecenia i po­
czynione zamówienia u stu rzemieślników cofać. O biedni! zdaje 
się szanowny „Einsender“ urągająco wołać: haniebnie was oszu­
kano, lecz zasłużyliście takoż sobie, albowiem sprzedajni jesteście jak 
Rzymianie za czasów Mariusza i Syli, samibyście się sprzedali, 
gdybyście tylko kupca na siebie znaleźli. Filut jeden, czytając rze­
czony ustęp, uśmiechnął się i mruknął: Zamówiłem tóż trumnę, 
ale nie odobstalowałem, bo do niej złożą się prochy ś. p. samo- 
władztwa. „Mocni w Izraelu“ nie dopuszczali się żadnych naci­
sków i gwałtów na wyborcach, a skoro autor artykułu „Nade­
słano“ śmiał tak twierdzić, byłby powinien słowa swe poprzeć 
faktami. Zaręczam, że żaden wierzyciel dłużnikowi swemu z przy­
czyny wyboru tego lub owego kandydata kapitału nie wypowie­
dział, a jeżeli szanowny autor zna takiego, niech będzie łaskaw 
wymienić go, inaczej bowiem słowa jego u nas jakoś nie znaj­
dują wiary. Ne ąuid nimis.

Kiedym już wymienił wszystkich reprezentantów miasta, 
pozwólcie mi nakoniec nazwać członków magistratu, czyli radę 
miejską. Zastępcą pana burmistrza jest pan h&frat Ignacy Grot- 
kowski, dalej kupiec Moritz Russak, kamrlarz Ignacy Ksawery 
Dobrowolski i fabrykant Józef Heilbronn.

Na tem kończę sprawozdanie o tyie głośnych ostatnich 
wyborach na ojców miasta, które nie mało krwi napsuły, dzię- 
kująo zarazem szanownemu koledze memu (?...) z pod Gniezna 
za wiadome a łaskawe zastępstwo podczas mojej tu niebytuości 
i przypominając, że odtąd przedniejsze nowinki znów do mnie 
należą.

GOSPOBAKSTWO, ITigEMYSl I HANDEL.

Gdańsk, 8 stycznia. Powietrze bardzo ciepłe i odwilż zu­
pełna. Wiatr zachodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe, po zeszłot godniowóm oży­
wieniu, znów znacznie osłabły, gdyż wkrótce ma przybyć znaczna 
ilość okrętów zbożowych z Ameryki i nowe zniżenie cen jest 
prawdopodobnem. Dowozy krajowe były małe, jednakże tylko 
wył arowe partye osiągały ceny zeszłotygodniowe. Podrzędniej­
szy zaś towar był tańszy, mianowicie w ostatnich dniach i gdyby 
dżdżysta pogod. nie przeszkadzała młóceniu, to ceny bezwątpie- 
nia jeszczn więcej byłyby osłabły. Pszenica zagraniczna w osta­
tnich dniach również była zaniedbaną, gdyż spekulanci, którzy 
w zeszłym tygodniu tak rączo kupowali, przestali operować, a chęć 
do sprzedaży bynajmniej się nie zmniejszyła.

Jęczmień tańszy, trudny do umieszczenia.
Groch o 1 szyling w cenie się cofnął.
W Francy i targi także słab.ze, bo na wielu placach ceny 

z trudnością się utrzymywały a na niektórych cofnęły się o 30 do 
35 centimów na 120 kilogramach. Zeszłotygodniowe podwyższenie 
cen nie było spowodowane przez niedostatek zboża lub mąki na 
targach, lecz jedynie przez to, że kilka znacznych domów zaczęło 
robić zakupy, uważając teiaźniejsze ceny targowe za dość ni kie, 
by operować bez ryzyka. Skoro jednakże ceny się podniosły, 
pokup prawie zupełnie ustał.

Zyto bez zmiany w cenie, lecz nieco więcej żądane.
Na naszym placu od Nowego Roku przesiano targować na 

łaszty i jako jednostkę do odbywających się tranzakcyi przyjęto 
2000 funt, celnych czyli 1000 kilogramów, za które cena dysku­
tuje i notuje się w talarach.

Pokup u nas, w skutek niepomyślnych wiadomości zagra­
nicznych, był bardzo m erny, a przy zwiększonych dowozach, ce­
ny psaenicy średniej i podrzędnśj o ł’,3 do l’a talara na 2000 
funt., wyborowćj zbś nieco mniej się cofnęły; na termin pszenica 
pstra 126 funt, była o 1 tal. tańsza.

Żyto pomimo dziennych fluktuacyi utrzymało się bez zmia­
ny znaczniejszej.

Jęczmień i groch trudny mają odbyt i ceny o ’/2 tal. na 
2000 funt, niższe, niż zeszłego tygodnia.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 17,000, 
żyta 4500, jęczmienia 4500, grochu 3200.

Płacono za łaszt wagi holend. guld.pr. zawęcpel:
tal. sg. len.—tal. aję ln

Pszenicy wysoko-pstrej 127—132 57 10—62 — 60 23 — 65 29 —
„ jasno-pstrej 124 128 56 10-60 — 59 23 — 63 25 —
„ ordynaryjnćj 114—125 50  55 20 53 3 — 59 2 —

Żyta ,20—125 40 10-42 10 40 10 — 42 4 —
Jęczmienia czterorzęd. 104—110 35 — 35 20 31 15 — 31 24 —

„ dwurzędów. 113-117 38  39 — 34 5 — 34 26 —
Grochu 37 -----38 20 41 20 - 42 23 —

Kursa zamian: Londyn 6. 22°,8. Amsterdam 142'Ą. Ham­
burg 150’/«. Warszawa 74s|,. Paryż 805/8-

Aleksander Makowski iSp.

— * Błąka. Berlin, 10 stycznia. Mąka pszenna No. o
38/0—4 tal., No. 0 i 1 3’|3—% tal.; rżana No. 0 37n—’1« tal. 
No. 0 i 1 2,7ij—3’/ał tal. płac, za centnar z miechem.

Pozn ań, 11 stycznia. Mąka pszenna No. 0 3’/»— 47j< tal. 
No. 0 i 1 3’/3—7# tal.; mąka rżana No. 0 37u—7»i No. O i 1 
2l,/ij—3*/u tal. płac, za centnar bez akcyzy.

HOTEL PARYSKI. Wróblewski z Wrześni, Domaradzki z Na- 
dziejewa, proboszcz Gimzicki z Wielichowa, Kasiewicz z Proch- 
nowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsierska z Zakrzewa, 
Jaraczewski z Jaraczewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Karwat z Szafami, 
Marum z Moguncyi.

TiLSNERA HOTEL GARNI. Carus z Choszcza, M. Cobn i G. 
Cohn z Wrocławia, Hausmann z Opalenicy, hrabia Lncchesini 
z Berlina.

Wiadomości gieldows.
(ńżeiila poznaBaka, 11 stycznia.

Poznańskie stare 37» 7o Uaty zastawne — tai. pł. — 
Poznańskie nowe 4 % listy zaaL tal. 813/» płacn. — Pozn. 
listy rent. 837» płacono. — Pozn. 5% obligacye pow. — żądań. 
Akcye banku prowinc, Pozd. — płac. — Banknoty polskie 74’|4 płc. 
Pola, listy likwidacyjne — taL płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — taL żąd. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 25 węcpli; na styczeń 39stycz.- 
luty 39’/,, luty-marzec —, marzec-kwiecień —, na wiosnę 407,, 
kwieć,-maj 41 taL płacono.

Okowita: (z beczką) wypow. 9000 kw.: na styczeń 
13'7j4, luty 138/6, marzec 14, kwiecień —, maj 14’/,,, czerwiec 
14’7i„ kwiecieó-maj w związku 14’/u tal. płac, w miejscu bez 
beczki 137» tal. j

(¿(elfiSa berllnwUn, 10 stycznia.
Stanowczo stałemu usposobieniu dzisiejszemu nie odpowiada­

ło odpowiednie podwyższenie kursów; obrót był ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 95 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. pstwa (47») 783/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37»%) 115 płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (37»%) 717» żąd. dto (4%) 
79 plac, dto (47,%) 857, płac. Pozn. nowe (4°/0) 82 płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 837« ptac. Prusk. (4%) 837« płac.

Walory zagraniozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 737» płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 887, płc. Losy z r. 1860 (5%) 82f—2—ł 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 657« płacono. Pożycz, w sreor. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
121 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig, skarb. (4%) 67‘/s płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 93 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 977» płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 6979 
płac. Listy likw. 56</« płac. Włosk. poż. (5%) 56’/s—ł płao- Tu­
recka pożyczka 44y, płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 927» 
płac. Ahoye kolei żelaz. Kol. mind. 118 płacono. GaL-Kar. 
Ludwik 10P/» płacono. Austr. Franc. 2277«—7,-8—7| płacono. 
Warsz.-wied. 547» płacono. Banki lid. Austryackie kredyt, mob. 
147—67,—7'/«—67» płac. Poznańskie prowinc. 1017« żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 1187« żąd. Certyf. hip. Hiibnera (47»°/o) 
100 żąd. Hansem. (47,%) 92 płac. Henkel (47, %) — żąd. 
Meining. (47,%) — plac.

Snrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 11373 płac. ldr. 
1137» płc., suwerny 6. 237« płc., nap. 5. 117« płc., połimper. 5. 
177« płac., doli. 1. 117» płac. Złota w sztabach funt celny 467f 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płsc. Zagraniczne banku. 994,5 
płac. Austr.-bankn. 827« płacono. Rosyjsk. bankn. 757« płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—66 tal. 2000 funt/na 
styczeń 57 żąd. 567, płac., kwiec.-maj 587« maj-czerw. 597, 
tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 44—46 tal.; 447,-457« 
polskie 44—7, tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.-luty 44—7«— 
3e, kwiec.-maj 44’/,—7» tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
w miejscu mały i wielki 35 —47 tal. Owies: 1200 funt, w miej­
scu 21—267» tal.; polski 23—V, marehijski24—7,, pomorski 253|(, 
piękny pomorski 26 tal. z kolei płac.; na stycz. 247,, stycz.- 
luty —, kwieć-maj 257«—7»—7« tal. płacono. Groch: 2250 
funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 43—46 tal. Rzep: 1800 
funt. 96—105 tal. Rzepik: 94—104 tal. Olej rzepiowy: 100 
fnnt. w miejscu 127,—’/i, taL płac.; na styczeń 127,—7««stycz.- 
luty 12‘7„—kwiec.-maj 127,—”/,« tal. płacono. Olej lnia­
ny: 100 funt, w miejscu 117« tal. Olej skalny: w miejscu 8 
tal.; na stycz. i stycz.-luty 727„ taL Okowita: 8000% Trallesa 
wjmiejscu bez beczki 147,—’/„ tal. płac; na stycz. i styczeń-luty 
147,—‘L,«, kwiec.-maj 157»—7i,—7» tal. płacono.

<»3'et«a» »zczeeińesiM, 10 stycznia.
Pszenica: słabo; na stycz. 607, na wiosnę 614/,, maj- 

czerwiec 627» talar, płacono. Żyto: słabiej; na styczeń 43, 
na wiosnę 43’/4, maj-czerw. 44 tal, płacono. Olej rzepio­
wy stale; na kwiecień-maj 127„ wrzes.-paźdz. 117, tal- Plac. 
Okowita: słabo; na styczeń 148/,,, na wionę 147», maj-czerw 
157i, tal. płacono.

Administracja Dziennika Poznańskiego przyjmuje przed­
płatę na następujące dzieła i czasopisma:

1. Dr. Wojciecha Cybulskiego, profesora literat, sło­
wiańskich w uniwersytecie wrocławskim: Odczyty o poezyi pol­
skiej XIX wieku, przełożone z niemieckiego pod kierunkiem J. I. 
Kraszewskiego. Cena subskrypcyjna 2 tal. 20 sgr.

2. Lud polski, jego osady i zagrody, typy i ubiory itd 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5 
tomów obejmujące Wielkopolską 10 tal., Ib za pierwszy tom 
27, tal.

3. Mrówka, rocznie 2 tal.
4. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 taL
5. Diabeł, czisopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
6. Wydawnictwo krakowskie Czytelni ludowśj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

zEeuamBi wn iwiiij wwawt—asMu—w——

PK2YBYLI BO POOÀNXA
dBia 11 stycznia

BAZAR. Kalkstein z Piaskowa, hr. Mielżyński z Kaźmierza, hr. 
Poniński z Wrześni, Kurnatowski z Pożarowa, prob. Preibisch 
z Gostynia.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Mycielski z Smogorzewa, hr. Mielżyński 
z Głuchowa, Jaraczewski z W. Zalesia, Jaraczewski z Lipna,

HOTEL POD OZABNYM ’ ORŁEM. Napierałowicz z Lechlina, 
Fecbner z Sarbinowa, Ziółkowski z Rogoźna, Wyszomirski 
z Wągrówca, Kozłowski z Toniszewa.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony éluzowéj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jègo Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletniém bez 
skuteczném używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go tileczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że do­
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416 : Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrnkcyi, niestrawności, astmy- 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro, 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrnkcyi 
i nocnego pocenia^ się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GalLard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Bréhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Sborland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub zâ zaliczkę 
od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Ereiung No 6, III piętro 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za 
inne środki a żywi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaj e się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
178 Fryderykowska; ulica Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose sy­
nowie, 30 Matkgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. wŁ,Wie- 
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse: w Poznaniu n Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego w Wrocławiu u S. 
G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rejbske’go, 
w Hanowerze u Reyersbacha i we wszystkich miastach w han« 
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.
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Icziiit* do handlu korzeni i cygar po-

W. Witt,
w Kościanie.

leżnia z dobremi wiadomościami 
szukujo handel porcelany, szklą itd.

W. Kilińskiego
w Bazarze. (.246)

po-1 leżnia do handlu poszukuje Ili. IIjj- 
¡browBlii fabryką cygar i tabaki. (.256)

Dnia 10 b. m. o godzi­
nie ll1/2 w nocy zakoń­
czyła żywot doczesny opa­
trzona św. Sakramentami
śp. ftordiila z Sczanieckich 

Stablewska.
Wypi owadzenie zwłok 

z W. Garbar No. 14 w 
Poznaniu nastąpi w czwar­
tek 13 b. m. o godzinie 
3 po południu, nabożeń­
stwo zaś żałobne i spusz­
czenie zwłok do grobów fa­
milijnych w Michorze- 
wie nazajutrz t. j. 14 b. 
m. o godzinie 
czem donoszą
przyjaciołom 
pogrążone

(139) Poszukuje się kupna lub wypożyczenia 
fortepianu (pianina). Adres w Eksp. 
Dziennika. (-253)

10 rano, o 
krewnym i 
w smutku 

(251)

Wszystkie moje zimowe towary 
składające się z:
baszłyków
kapot
wełnianych i moro­

wych sukien
wełnianych gaci 
kaftaników dla panów i

dam
pończoch wszelkich 

wielkości
wełny do pończoch i 

pończoch do nadra­
biania

sprzedaję z powodu spóźnionego 
sezonu od dnia dzisiejszego po ce­
nie zakupna. (257)

Wykonuję starannie wszelkie tak praktycz­
ne jako i techniczne prace w mym zawodzie

Poznań, w styezniu 1870.

Stefan Liedke
(.98) budowniczy, Grobla No 3.

Biegły kopczyk, mówiący obu języ­
kami krajowemi (znajomość francuskiego ję­
zyka byłaby pożądaną) jako też wcl-in- 
tsryusz znajdą umieszczenie u

M Zadka mł.,
Nowa ulicą 4.

[247.J Skład towarów białych i krótkich.

Księgarnia

P. Lewandowskiego
w Wai> i'óyM‘ii

przyjmuje zamówienia na wszystkie dzieła 
polskie, frnneuslkie, niemieckie 
i Inee, wyszłe tak w kraju jak za grani­
cą i sprowadza takowe w najkrótszym 
czasie. (-241)

Codzień świeże

młodzie funtowe

Dziefi. Max Heymann,

i
dawniej Z. ïadeli i Sp. 
5u Nowa ul. tïu

Szkło w snopach 
ZUstach na inspekta
polecają (-246)

W. Kiliński i Sp;
w INizD-Pze.
Wiadomość dla lekarzy.

Syrop Dra Forget.

Bank zabezpieczenia .życia dla N.
w Gothab

Opróżnioną przez śmierć reprezentanta naszego pana Rudolfa Risli- 
silbera ajenturę w Poznaniu poruczyliśmy jeneraluemu ajentowi panu O. 
Meyer tamże, co niniejszćm z tóm nadmienieniem podajemy do wiadomości 
publicznćj, że płatne aż do końca roku bieżącego premie wpłacać należy u 
firmy pana Rudolfa Rabsllbera za przepisanemi kwitami ban­
kowemu.

<2otlia, ania 29 grudnia 1869. (.250)
Biuro banku zabezpieczenia życia.

poleca

[194],
ZboralsSii

w Pleszewie.
15 losowanie

prnsk. asygn. prem. z 1855 r.
Ciągnienie wygr. dn. 15 stycznia 1870.

Z podnie-

używa się z m 
pomyślniejszym skt 
kiem przeciw k

____ szlom uporczywy
featarom, Kokluszowi, nerwowój lrytac 
naczyń plusowych 1 wszelkim olerpj 
ulom piersiowym. Lekarze paryzcy zaws 

lyśinym skutki

d-FORGET

(7843)

Nasza najkochańsza matka Fau­
styna z Grzeszkiewlozów Osmol-
Sfca umarła we Wągrówcu w Trzy 
Króle rano o wpół do 7, mając 83 
lat, prawie bez żadnych cierpień 
tak Simo, jak zasnął był spokojnie 
w Panu ś. p. ojciec nasz Józef, 11 
października 1867 r. w 85 roku ży­
cia. Polecany dwie te nam naj­
droższe pobożne dnsze modlitwom 
krewnych, przyjaciół, znajomych a 
mianowicie ich licznym cbrzcśnię- 
tom w Księstwie. [252. ||

Telesfor Ostnolskl.
Ks. Napoleon Osmolski.

^■hhSISSi
Każdemu rólnikowi
i gospodarzowi ko­
rzyść przynoszące

nasiona:
Dnia 9 bm. o godzinie 2 z połu­

dnia umarł nasz drogi ojciec Fran­
ciszek Klarowicz opatrzony śś. 
Sakramentami w 71 życia. Ekspor- 
tacya w środę, pogrzeb w czwartek. 
Jaktorowo, 9 stycznia. (.238)

Kssmueona rs>«lzłua.

Dnia 9 bm.! wieczorem około go­
dziny 7 zakończyła w, Poniecu swój 
żywot doczesny na suchoty Ja- 
dwigs» z SllwlńsJtleh l.e- 
TOuisdowrgka. O czem zawiado- 

krewnycb, przyjaciół i znajo-
mych w smutku

32ąż wraz z dziećmi
(.244)

Nakładem księgarni liudtw. Âîerzha» 
cha w Poznaniu wyszły

Zagadki.
Obrazy współczesne

przez

B. Boiesławitę.
2 tomy.

Ciena ¿1 tal.
m Od dnia dzisiejszego trudnić 

,ię”nędę stręczeniem sług "tgUS i ko- 
nisanii najrozmaitszego rodzaju, ja- 
;iemi się dotąd ś. p. mąż mój zujitio- 
fał; spodziewając się, że wysoka pu- 
iliczność zaufanie, jakiem zaszczycała 
lieboszczyka męża mego, łaskawie na 
unie przelać zechce, proszę o liczne 
lecenia, abym wraz z dziesięcior- 
;iem dzieci nie popadła w ostateczną 
lędzę. Skorą i rzetelną usługę zape- 
irniam.
Owdowiała Julianna Sołecka, 

Stary Rynek 76.
Poszukuje się nauczyciela 

dolnego do przysposobienia Ter- 
yanera do Ildy szkoły realnej, 
zczególniej języki niemiecki i fian- 
azki są pożądane. Gdzie? TV. 
V. p. f, Ruinie fr.

(211J
leżnia z wiadomościami przynajmniej 
asy tercyi poszukuje [,249j

T. Luzinski.
«¿orzelany, Polak, zarządzający już 

kilka lat samodzielnie parową i ręczną go 
rzelnią, wykształcony w swojem zawodzie 
wszechstronnie, poszukuje od ś. Jana po­
sady. Na żądanie interesentów, przesyłam 
w kopii moje lega izowane świadectwa, ró­
wnież i ):> ucyą złożyć mogę, stósownie do 
posady. Łaskawe oferty A. B. post. rest. 
Krotoszyn. (.255)

1. Xa*li»ir »«<• rzepy 
wnćj «B8»s caklolków i gońljsoilB"

rzy.
Rzepy te, najpiękniejsze i najdonioślejsze 

ze wszystkich znanych teraz rzep pastewnych, 
dochodzą od 1 do 3 stóp objętości i do 5 
a nawet 10-15 ffomt. ciężkości, bez pra­
cy, ho nie wymagają ani obhakiwania ani 
obsypywania, ponieważ tylko korzenie w zie­
mi rosną, rzepa zaś jak kalareta po nad 
ziemią stoi. Mięso tych rzep jest ciemno 
żółte, skórka wiśniowo brunatną z wielkiemi 
soczystemi łiściami. Pierwszy wysiew usku­
tecznia się, gdy powietrze na to zezwala, 
w początku marca lub w kwietniu. Żniwo 
ma wt/dy miejsce w lipcu, tak że taż rola 
po raz wtóry tą samą rzepą może być za­
siana. Wtenczas mianowicie można jeszcze 
siać rzepę, jeżeli się sprzątnęło pierwsze 
wstępne owoce np. po paszy zielonej, karto­
flach rychłych, rzepiu, lnie i życie. Jeżeli 
ostatni wysiew ma miejsce w ściernisku ży- 
tniem i aż do końca sierpnia, natenczas mo­
żna z pewnością liczyć na wielki sprzęt i u- 
prawić kilka set węcpli.

Doświadczenie uczy także, że uprawa ta 
rzepy dziesięć razy jest lepszą niż uprawa 
buraków lub rzepy wodnej, ponieważ po pa­
szy rzepą mleko i masło nabierają delika­
tnego smaku, co przy rzepie wodnej n-gdy 
się nic zdarza, a i jako pasza opasowa zaj­
muje rzepa ta pierwsze miejsce, lont na 
sienią z gatunku wielkiego kosztuje 2 tal. 
a zasiewają się tem 2 morgi. Sprzęt na 
mórg dochodzi do około 2cO 260 szefii. Ga 
tunek średni 1 tal. Niżej 1 funt, nie sprze 
daje się. , , ,
8. iiueliarisk» oSBjraymia koiłi- 

czysssi iMlodowa z 
(prawdziwe nasienie oryginalne).

Koniczyna ta udaje się i rośnie na każ 
dym gruncie wy i ornie. Sieje się, skoro od­
wilż nastąpi, i daje w pierwszym roku przy 
rychłym wysiewie nawet na złym, gruucie 
3"—4 a na dobrym Lawet 5 pokosów. Mo­
żna ją także mać pomiędzy jęczmień i owies: 
ścięta wraz z ostatnim daje wyborną paszę 
dla ko ii. Jeżeli, koniczyna ma być zużytą 
jako pasza zielona lub sucha, potrzebneoi 
jest co miesięczne zsieczenie przy wysokości 
i łokci, ponieważ delikatne świcie i łodygi 
więcej smakują bydłu. Jeżeli się zaś chce 
uprawiać koniczynę tę raczej dla nasienia, 
natenczas pozwala jej się rosnąć dalej. Kwit­
nie od końca ma.a do sierpnia nadzwyczaj 
obficie i bywa często zwiedzana przez pszczo­
ły Kwicie i liście mają najdelikatniejszy 
zapach rośliny Waldmeister zwanej. Pierw­
szą paszę drugiego roku daje w kwietniu. 
Sprzęt jest nadzwyczaj obfity i zaleca się 
mianowicie bucharska ta koniczyna olbrzy­
mia do uprawy więcej niż każdy luny rodzaj 
koniczyny, ponieważ prędzej i wyżej rośnie 
i ma smak delikatny. Mórg daje do 600 
cent, paszy zielonej a koniczyną z powodu 
ibfitości paszy polecenia jest godną miano­
wicie dla mlecznych ki ów i owiec. Wysiew 
pełny na morgę 12 funt. Funt nasienia ko 
sztuje 1 tal. Niżej i fant, nie sprzedaje ;-ię.

3) ««lii.oc.ic «zasiewie «Ikrzy- 
rnicli Turolps-buraków (uszlache­
tni ne i podwojone czyszczone).

Buraki te dochodzą do 18—22 fant wagi, 
mają mięso żółte soczyste liście. Wysiew 
na mórg 3 funt., fant kosztuje lOsgr. Sprzęt

morga 450 cent. (-217)
Nas ona te efFruje

Ferdynand Bieck,
Iiiti-ollg.-atnmia

Teodora Paradowskiego,
Poznań, ulica Fryderykowska Mo. 28 

polecił się do wykonania wszelkich od naj­
zwyczajniejszych robót, przy miernych ce 
nach. 1231.]

w Schwedt n. 0.

»aMSiOMMue alecenlft 
elłBjseiSjują bię „sit,rolną {!»■ 
zîa a jgslaie tilenląłl®« nie tao-...... JL w.-  A. — * ~ S A'sali*łączenie, tbna śclągi»ją..®*ę przez 

zallezlię pecztinwą.

Cegły drążone 10 '/2" długie ) 12,
Ceg’ł,^ hlinowate do studzien i kominów)J - 2 
Ciizymsowki drążone 18" długie ) sztuka po 2 sgr 
Cłąslory )tys. po 50 tal.
KSaskówkl (parament)—□' muru maskowanego 5 sgr., 

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabrjfea wyrobów glinianych w Starołęce 
pud Poznaniem.

tal.

Powołując się n:t powyższe doniesienie, polecam się zabezpieczonym, 
należącym do tutejszćj ąjetttury, do pośredniczenia w sprawach ich z ban­
kiem i zapraszam do dalszego w nim udziału.

W skutek nieprzerwanego żywego przystępowania urosła
suma zabezpieczenia do wysokości tal. 65,000fi00
fundusz bankowy do tal 1(1/200,00.

Dywidenda zabezpieczonychgza 1870 r. 34 pet.
Poauaó9 dnia 3 stycznia 1870 r.

. "W.-

0. Beyer.

•Sr *

£

W)«5a £
o &■
o o T3 «
CO CP»

Przeciw słabośdom muszkułew i ner- 
wów i cierpieniom leuraatycznym

i do wzmocnienia muszkułów i nerwów są zdaniem lekar- 
skióm mydła słodowe Jana Hofta najwyborniejszemu środ­
kami, jak tego kilkakrotnie też doświadczyła publiczność 
i uznała. — Mannheim, 27 listopada 1869. Już cd daw­
niejszego czasu używam pańskiego slodowo ziołowego my­
dła kąpielm go i czuje się zobowiązanym do wynurzenia 
Panu wdzięczności mojój za dobre skutki, któremi cieszy­
łem się we względzie cierpień reumatycznych. <2. SSer- 
Se. — Berlin, 15 września 1869. Dziecko moje cierpiało 
na rozmiękczenie kości, doszło do zupełnego wzmocnienia 
kości przez zapisane przez lekar.a, IiofFa kąpiele z słodo­
wego mydła. Pańska słodowa pomada jest najwyborniej­
szą pomadą, bo konserwuje nfetylka włosy moje, lecz od­
dala częsty ból głowy; nie mogę się obejść bez niej

Pani Helsb«, Klosterstr. 11.
Do liweranta nadwornego pana Jhtnt» ESelTa 

w Berlinie.
Skład główny w Poznaniu u B&raei 

Rynek 91, skład uboczny u 
O, , plac Wilbelmowski
10, u Tfe. w Wągrów­
cu, u /i. E^tigórskieyo w Nakle, 
u ,f. w Bydgoszczy,
u SSrnesta w Nowyintomy-
ślu i u fi. Osorie-te w Śremie. p237j

w

1 po

3 po

4 po

90,000 tal.

25,000 tal.

10,000 tal.

2000 tal.

1000 tal.

500 tal.

2389 „ . . 350-200-1502400 sztuk p0( 120-115-111 tal.

sionych dnia 
15 wrześuia 
rb. pruskich 
asygn. pre­

miowych, 
które dnia 

15 stycznia 
1870 otrzy­
mać muszą 
według pla- 
nujednę zo- 
bok wymie­
nionych wy­
granych bez 
potrącenia, 
jest kilka 

sztuk do dy- 
spozycyi u 

mnie po 300 
tal.
H. Błock,
Szczecin, 

dom banko 
wy i wekslo­
wy.

Trumny metalowe poleca jak naj­
taniej. G. Hoeven,
(7104]. Nowa ul.

Poleca się Szanownej publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Feasíoo de famines, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Maritime^.

Swleżol zahlte zające
otrzymał

feyslor
Sapieżyński plac 2. (.260)

Wystawa przemysłowa z 1869 r.. w Alto- 
nie. I osy hiteryjoe do nabycia u S. A. 
Kriśgerił w Poznaniu Fryderykowska ul. 
32a naprzeciw banku prowineyonainego. 

(.258)

Czyszczony olej wulkan..
cent po 9 tal.,

k01śi z kości do machin, cent, po 
I *12 tal.,

. do machin z Gallipoli,
cent, po 15 tal.

ofiaruje i rozsyła na żądanie próby franco bezpłatnie

A.H 
SAEGER

li@lf Isebg ulica Zamkowa 5.

Śrótoniki
z maneiem i obrotem parowym z dobremi ozesbiemi kamieniami o 28 

calach średnicy
poleca

lejarnia żelaza i fabryka machin
A. Antoniewicza, Wrocław, Kleinburgerstrasse 21.
Młyn ten miele w godzinę 

przy obrocie maneżowym parą 
koni dwa szefie ziarna na 
miałki śrót, przy obrocie 
parowym o sile jednego konia 
toż samo. Połączenie z ma- 
neżem tak jest urządzone, jak 
przy młockarni, może być 
wprawione w ruch za pomocą 
każdego maneżu i nie wymaga 
żadnego osobnego przyrządu.

Cęoa: Î20 talarów.

Za dobre wykonanie i 
doskonałość ręczy się na 
dwa łata.

Obrotem i ostrzeniem mły­
nów trudni się w najczęstszych 
przypadkach porządkowy do­
minialny. Przy obrocie paro­
wym umieszcza sie na wale 
obrotowym szyba rzemienna. 
Do ustawienia potrzeba prze­
strzeni o 8 stopach długości, 
6 stopach (szerokości i 7 sto­
pach wysokości. Obfót może 
się także nji hojowisku od­
bywać.

Młyny te zawsze są na 
) składzie lub odstawiają się w 

6 dniach od dnia zamówienia
licząc.

Powyższych śrótowników sprzedałem już kilka set: w następnem przytaczam kilka tylko z tych 
co kupili takowe:
Właściciel dóbr ryc. p. Freylisg w Trzebawiu pod Dobrzycą. 
Oberamtman Uotuiiaife w Goreczkacb pud M. Górką. 
Podporucznik JKilii-herg w Lutogniewie pod Krotoszynem. 
Oberamtuian S4i‘gag.el w Rozdrażewie jod Krotoszynem.
Włość, dóbr ryc. p. i«. ¡Siejuiu :n w Slackowiep. Jutrosinem. 
Amtsrath Itleyer w Corsenz pod Stramborkiem.

Właśc. dóbr ryc. p. Islas* w Ładzicy pod Stramborkiem. 
.................. -■ - - “ °-'-, -ibe ‘Właśc. dóbr ryc. SFiselser w Schlaube pod Górą. 
Baron KieiiSer w Andrycbowicacb pod Wschową. 
Hrabia k! ueMes* w Hejdersdorf pod Lówen.Sj 
Hrabia jffiliiaasler w Herrnmotśchelnitz pod Wi 
Baron ©Ssless w Reicben pod Namysłowem,

oblau.

Z powodu interesów będę we wtorek dnia 11 m. b. obecnym w Birato^Siynie u wła­
ściciela oberży pana Ulanqixar<łt. Jeżeli pp. właścicielom usłużyć mogę moją osobą, to 
proszę o pozostawienie łask, zleceń u wzmiankowanego p. właściciela hotelowego.

(181) A. Antoniewiczu
N*tósdens i escinnfcaini bufiwiiia Merebanha w Pounanie.

z pomyślnym skutkiem go przepisują. I 
żeczka cd kawy jest dostateczną. Dost 
można w Paryżu u Dra. Cbable, ulica7 
vienne 36, w Warszawie w składzie mai ' 
ryałów aptecznych p. Galle; w Poznan 
w aptece Dra. Man kie wieża. (6301

Ogłoszenia gospodarskie Ud.
iZarządzea dóltt* zieinsSiłel

który zarządzał większemi dlbrami sam 
dzielnie, zaopatrzony w dobre świad >ct ,, 
i dobre rekomendacye, a nakoniec mogą l)= 
złożyć 8 do 10,009 tal. kaucyi, przyjąłby ijj 
ś. Jana albo prędzej administracyą większyLj 
dóbr. Łaskawe oferty przyjmuje pod liteL, C. Bi. 1000 post-.; rest. Poznań. (.23p

Khouont poszukuje jako taki, albo 
ko sekretarz dominialny miejsca zaraz a
od ś. J. r. b. Łaskawe oferty przyj mi BP
pod literą A. SS, poste rest. Poznań. 

(.242)
Poszukuje się zar iie 

og-rodLow^g-o do Dofio' 
Ćmachowa pod Wronkami, ki^ 
ryby się znał na prowadzeniu szlJJ’ 
łek i sadzeniu drzewek. Świ y 
dectwa mogą być przesłane pad 
cztą, osobistej jednak przedstawi fi 
nie jest konieczne. (226 re

-ze¡
Dom. Brodowe pod Środą każdego czs 

sprzedaje budulcowe «Irszeiwo sosno, u 
również «SrągS aoanowe na porządk 

(207) ioI30 K

opasowyeh wołów
ma na sprzedaż Dominium «ïW11 

(17<iiowiec.

JKffi
39 try# 

ków pefe 
néj krt#¿

merynosów dający® i 
czesankę (Rambouiild^ 
w Gollmitz pod Pren
liill w Uckermark etoi» S SutejKO 
p®Htsd»siK «» 13 g|««?Bla*8e. 

girlsy przesyłają się na życzenie.

[52]-
Sec:

fioplaiaa
w Piątek przyszły (nie w czwartek) - 
branie zwyczajne wydziału muzycznegc~

[232.]
Dnia 10 bm. rozpoczął
drugi kurs tańców,

Rynek 58, w Kamienicy p.Ł Supańsklei
L2f8> Ksaw. Budkows/V

Sa sali
W

Café Bellevue
odbędzie się w środę dnia 12 sty­

cznia br. wieczór muzyczny

kwartet
na Waltorniach pod dyrekcyą j ana

Haitmaun. (.243) llą 
Początek o 7 godz. Cena wnijścia sfi

2 sgr. 6 fen. s

Sala w egröikSe Indowym.
Dziś we wtorek, dnia 11 stycznia.

(Ci

Od
jó,
pr.
Je

ki,ale.
Śpiew kwartetowy. — Sceny komici 

,piew — gimnastyka.
Cena biletu przy kasie 5 sgr. Dzik 

bilety po 3 sgr. Początek o godzinie 7! ’ 
(259) JEmit

sa:

U lił
ko

Cyrk Wulffa
¡l»r»y ii®, Ryccr&St Aj ul 

Dziś w środę 12 stycznia 
po poi. o 4 godz. 

%%'ieiUie - iaad-£Wjczajtie 
airzedsiawieale.

£SSa i&zieei po (znacznie zniżo­
nych cenach, do którego przystęp 
maj i. wolny wszystkie sieroty z za­
kładu głuchoniemych w towarzy­

stwie nauczycieli. 
Wieczorem o ’Zi8 zupełnie

Nadzwyczajne przed­
stawienie

Na ¡zakończenie:
Mazepa.

Bliższe szczegóły podadzą afisze. 
Z poważaniem

Wawrzyn Wulff,
[■254] dyrektor.

gł'

4v
ci(

zn

Korespondencya Ekspepi
Panu Sosnowskiemu w Strzydzewie: , 

rat nadeslańy kosztować będzie 1 tal. 1| te 
6 fen.
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